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CZEKAJĄ NAS WIELKIE Z 


Wysoki Sejm e! 

Zwołując zgodnie z wymaganiami 
konstytucyjnymi obecną Sesję jesien- 
ną w przepisanym terminie, pragnę 
wykorzystać tę okazję dla podkreśle- 
nia pewnych spraw ji zadań które 
staną się przedmiotem Waszych- roz- 
ważań, Obywatele Posłowie, w cza- 
sie trwania tej sesji. Pragnę je po- 
ruszyć również i z tego wzgicżu że 
interesują one cały naród, pograżo- 
ny w pracy nad odbudową I[izeczy. 
pospolitej j kształtowaniem jej przy- 
szłego rozwoju. 

Jakież to są sprawy i zadania? 


Zjednoczene > 
Klasy Robotniczej 


Obecna Sesia Sejmu cbradowué bę 
dzie w momncecie wie:kicgo przełomu, 
który dokonywuje się w pelskim ru- 
chu rcbotniczym w formie ca!lkow.i- 
tego jego zjednoczenia politycznego, 

Akt formalny tego zjednoczenia cd 
będzie się "dopiero za kiika tygcdni. 
ale zjednoczenie rzeczywiste klasy 
rcbotniczej cddziaływuje już dziś n2 
cały układ obecny naszego życia po. 
litycznego. 

Jest to fakt niezwykle doniosły n'e 


tylko dla chwili obecnej, ala i dla. 


naszej przyszlcsci, 

Jedncsé klasy robotniczej jest pod- 
waliną wzrostu roli à znaczenia c2“ 
łego ludu pracującego w życiu pañ- 
stwowym i spelecznym naszego kra. 
ju. Od wzrostu tej rcli zależy wzm"c 
mienie naszych sił cgólnonarodowych, 
Zależy moc i znaczenie Polski 

Lud pracujący jest podstawową 
siłą społeczną, która stanowi o do- 
brobycie i bogactwach kraju, 

W ciągu wielu wieków była to si- 
ła trzymana na wodzy odgórnie przez 
klasy uprzywilejowane. Nieświadomą 
swych "twórczych “możliwości siłą 
chciałby ja mieć również kamital - 
styczny ustrój społeczny. Klasa ro- 
botnicza. kierując się ideologią pel- 
nego wyzwolenia człowieka, pragnie 
wznieść rolę społeczną ludu pracują- 
cego na poziom świadomego twórcy, 
który sam określa cel wysiłku i kie- 
runek dążeń rozwojowych. Tzk i tyl. 
ko tak kształtować sę bedzie nrzysz- 
łość dziejów ludzkich. Przyszłość tę 
budować może skutecznie tylko na- 
ród zjednoczony i śwadomy w pełni 
swych zadań historycznych, 

Oto dlaczego zjednczzenie poli. 
tyczne polskiej klasy robotniczej, 
wzmacn'ające wewnętrzną więź i ro- 
le społeczną całego ludu pracujacego 
Polski — posiada tak o'brzymie zna- 
czenie nie tylko dla członków łączą- 
cych się ze sobą partii robotniczych, 
ale również dla wszystkich obywateli, 
dla całego narodu. 

Oto dlaczego w nniśmy skupić uwa 
gę wszystkich obywateli Rzeczvna- 
spolitej, zarówno członków stronmictw 
jak i bezpartyjnych na wielkiej do- 
niosłości przemian, które przyczynią 
się do wyzwolen'a nowych, twór. 
czych sił w narodzie. 

Wśród tych przemian jedną z naj" 
ważniejszych jest zjednoczenie ruchu 
robotniczego po 56 latach jego 
rozbicia. Przyszła zjednoczona partia 
robotnicza, jeszcze mocniej sprzym e- 
rzona z również zmierzającymi do 
jedności sirenniciwami badcwymi i Z 
innymi strenn: ctwami demokratyez., 
nymi, doceniając wielką role 2 współ 
pracę inteligencji pracującej, tresz- 
czacej się o potrzeby milo-cwre3a 
bezpartyjnych mas — stanie się pod- 
waliną państwa, jego podstawą posli- 
tyczna. 

Konsolidacja sił klasy robotniczej 
niewątpliwie rozszerzy, utrwali i po- 


głębi procesy ogólnej konsol: dacii 
ideologicznej į politycznej w całym 
s-ołeczeństwie poisiiim. 

Procesy te występują w naszym 


życiu społecznym coraz mocniej ¡ wy 
raźniej. Sa one jednym z głównych 
źródeł naszych dotychczasowych o- 
siasnicé w odbudowie kraju, w wy- 
siłkach nad planowa rozbudową na- 
szej gospodarki, w dziedzinie pracy 
kulturalnej, we wszystkich _ ogn!- 
wach naszego odrodzonego życia, 


Podczas otwarcia jesiennej Sesji Sejmu (28 ubm.) Prezydent RP Bo- 


lesław Bierut wygłosił przemówienie, w 


którym . scharakteryzował 


Gbecną sytuację polityczną i gespodarczą kraju oraz nakreślił plany i 


zacania na przyszłość 


Przemówienie to podajemy w całości 


Trzeba to podkreślić tym bardziej, 
żę "nieiaÓTzZY elude” „wyodDrażają: SO. 
bie. że pos 'mbienia procosów konso- 
lidacji ogó! 'nonarodowej jest sprzecz- 
ne z tym. co się mówi o+zaostrzen'u 
walki klasowej. Poglądy tego rodza- 
ju są niewątpliwie upraszczaniem 
zjawisk społecznych, 

Oczywistym jest, że procesy Zjed- 
noczenia „wysłków  a"ólronarodo. 
wych mogą dokonywać się ty!ko na 
płaszczyźnie dążeń į celów okreś- 
lających _drosę  najpoinyślniejsztgo 
rozwoju Rzeczypospolitej. 

Celon tym usiłują przeciwstawiać 
sie ciasne, egoistyczne, brutalnie 
chciwe, antvsosłeczne interesv ludzi 
dnia wczorajszego, chroniących w so 
bie ponurą spuściznę starego us.ro- 
ju, oparizgo na wyzysku j podzaie 
klasowym. Naród w-swej olbrzym ej 
większości kształtuje swe warunki 
życia w twareei. codziennej moral, 
nej pracy, która jest jedynym żźrćd- 
łem dóbr społecznych. 


"aka ze szkořliwytaj 
cementan 


Ale są ludzie, którym nie podoba 
sie taka mozolna, często wymagają. 
ca cuzego hartu, dyscypliny, o'iar- 
ności praca. bo chcieliby oni żyć łat 
wn i wygodnie z cudzego wysiłku. 

Ea to często również różnego typu 


Es ągrięci? 


Na. podstawie ubiegłych 10 mies ę- 
cy można już dziś ocenić, z dość zna- 
czną ścsłością, przewidywane" Wy- 
niki gospodarcze reku 1948, drugiego 
roku planu cd>dudcwy, 

Nie ulega Już dziś wątpliwości, 
że plan produkcji 1948 rcku zostanie 
znacznie Ro ZO OKEY i że wzzcst 
predukcji przemysiowej w r. 1248 w 
stcsunku do r. 1947 będze sią wohe? 
w granicach ed 25 do 20%. 

W rezultacie tego silnego, niespo- 


tykanego w innych kra,aca tempa 
rezbudowy i ojbudowy  zrebiliśmy 


znaczny krok w kierunku przejszt?ł 
cenia Polski w państwo  przamysłc= 
wo - rolnicze, 

Już w 1847 r. nozem produkc A 
przemysłowej na głowę ludności b;ł 
wyższy niż w r. 1828. Rek 1048 przy 
niósł poważne przekroczenie absolut- 
nych cyfr produxeji przaiiwojenunej. 
Dotyczy to ne tylko podstawowych 
środków wvtwórc?vch  izkk o wositl, 
kolis, energia elektryczna, których 
prod'kujemw prawie deza razy wię. 
cej niż przed wojną, jak stal, któ- 
rej produkcia o 35% przekroczyła 
poriom przedwojernv, ale ji szeregu 
artykułów bermeośredn pag spożycia, 
jak: tkaniny bawełniane, tkaniny 
wełniane, cukier itd. 


Szmowystarczałtość 
zbczewa 


Poważne csiarniecta. przyniósł rok 
1943 również i w zalresie rolnictwa 
Dzięki zacpatizeniu rolnictwa w si- 
la pociąrowaą, nawozy sztuczne, ma- 
szyny rolnicze, jak również dzięki 
dobremu urc3zajowi został przekwo_ 
czony przedwcienny peziecm zbóż 
cnleborwych ni głowę: ludności ; po 
raz pierwszy po wo.aie Po!ska csięg= 
acta w tym 'zakresic samow; -star- 
czalneść. 

Pomimo wielkich postępów w pro 
dukcji zwierzęcej odczuwamy w tej 
dziedz nie jeszcze pewne braki, które 
acetata n, W nażuiynym dArty 
sę. PA adezué, de 70s 1: 
GOTEO oO ee (-pezoz zly 
stan organizacji rynku miesnego. 

To też zadaniem Rządu będzie 


Wrona 


wykolejeńcy i amatorzy życia na 
koszt publiczny, Takich iudzi jest u 
nas jeszcze, niestety. dość dużo. 

Są oni olbrzymią kłodą u nóg na- 
rodu, lub jeśli kto woli inne okreś- 
lenie — rojowiskiem  trutni, które 
osiadły na grzbiecie ludu pracujące. 
go, gnębią gó bezlitośne, wysysają 
zeń krew j pot i z dufnością brzęczą: 
— my pracujemy! Cóż dz:wnego, że 
człowiek pracujący pragne pozbyc a 
się tych trutni, że chodzi mu 0 
to, aby mu nie utrudniały jego ciez- 
kiej pracy. 


Bez ostrej walki z tendencjami 
grabieży, cszustwa, lichwy, szabrow-= 
nictwa/ — zice *e-s*vaaa cy nawet 


mniej rażących lub bardziej zamas- 
kowanych nadużyć, plynących z 
chciwcéci, łapownictwa, spekulacji, 
wyzysku itp. demokracja ludowa nie 
mogłaby osiagnąć swych celów, nie 
mogłaby uwcin'é społeczeństwa od 
warstw pasożytniczych. Warstwy te 
są czynnikizm rozkładowym. Walka 
z nimi jest właśnie warunkiem co. 
raz wielxszej zwartości w dążeniu do 
zjednoczen a ogólnonarodowego. 

Te procesy zjeanoczeniowe pogłę- 
biają się u nas i postępują wciąż na 
przód wbrew usiłowaniom wszelkich 
wrorów naszego Odrcozcnego Pań. 
stwa. Naszym zadaniem głównym jest 
czynić wszystko, aby „procesy te 
wzmocnić. Ułatwienem tego zadania 
jest nasza gospodarka planowa i jej 
coraz to bardziej pomyślne wyniki. 


uwiegiych [at 


zwrócenie szczególnej uwagi na roz. 
wój hodowli zwierzęcej i zabezpie- 
czenie kraju na przyszłość przed nie 
demagan.ami w tej dziedzinie, 


Poprawia się wytdłainio 
8 = Ld a 
sytuacja ludnosci 
Dia wszys.kich ludzi w Polsce ij 
d!a wszystkich bezstronnych obser- 
watcrów zagranicznych jest jasne, że 
rozwijamy się bardzo szybko, że sy- 
tuacja ludności poprawia się u nas 
wydatnie, Najlepiej świadczy o tym 
faj: prz (:roczonia już w roku obec- 
nyin przedwojennego Poziomu kon- 
sumcji na głowę ludności, podstawo 


wych  zrtykułów żywnościowych i 
przonysicwych. 
Świadczy o tym również fakt, że 


przy cesnłucwiiej w praktyce lkwi. 
dacji zjawiska bezrobocia, place 're- 
aine rcbo:ników przewyższyły już 
u nvs pcziom przedwojenny. 

Jeżeli rorównać ten stam rzeczy ze 
zjawiskany, które obserwujemy wW 
wiclu krajach europejskich, zjawis- 
kami rmarazmu gospcdarczego, bez. 
robccia, spadku pczłomu życia ludzi 
pracy i nicustannego obniżenia ich 
zarcebków, coraz Mlnielszego nacisku 
imnczzalizzma na samodzielność i nie 
zależncść szeregu krajów  eurcpej. 
sk'ch to staje się Szczególnie jasne, 
jak słuszną była droga, na którą 
myśmy weszli, droga obalenia kapi- 
talistów i cbszarników, drega odrzu- 
cmuia wszsikich prób zamachu na na 
szy Suwerenność przez imperiali. 
ciów, drcga bratersk'ej współpracy 
i przyjaźri ze Związkiem Radzia:- 
kim i krajzmi Demokracji Ludoweż, 
drova marszu pevrzęz Demokrację 
Ludową da socjalizinu. 

Ten marsz odbywa się u nas i od- 
bywać się będzie w ciężkica warun- 
kach walki z zewnetrznym i wcw- 
nętrznym wrogiem klasowym. Ten 
marsz odbywa się u nas i odbywać 
sę bedzie w tru 'nvch warunkach 
huron o ses al OGAE 
cy meza CO Wyszków ca. chor 
konania odbudowy i przeprowadze_ 
nią rozbudowy naszej gospodarki, 
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w trudnych warunkach przekształce- 
nia struktury gospodarczej naszego 
kraju i przygotowywania jej do wiel- 
kich czekających ją zadań. 

Wszystko to razem sklada się na 
to, że przeżywamy w naszym kraju 
okres wielkiego historycznego prze- 
wrotu społecznego, 

Jasne jest, 22 w tych- warunkach 
cężkiej walki, że w tych warunkach 
budowy nowego ustroju nie wszyst, 
ko może odbywać się u nas gładko, 
nie wszędzie nasz aparat państwowy 
działa w pełni zrozumienia intere. 
sów mas ludowych i wiele jest jesz- 
cze u nas przeklętegso dziedzictwa 
kapitalistycznej przeszłości. * 

Tylko rosnąca świadomość mas lu 
dowych i coraz większy ich udział 
w rządzeniu i kontroli m=% stopnio- 
wo uzuwac te stojące na r:fszej dro- 
dze przeszkody. 


Droga, na którąśmy weszli, jest dro 
gł trudną, arcgą wymagającą łącze- 
nia żelaznej konsekwencji w reali. 
zacji socjalizmu z wykluczeniem 
wzzelkicgo awanturnictwa, wszelkie- 
SO mechan:cznego dekretowania 
bez pedstawy ekonomicnej. Dotyczy 
to zarówno gospodarki w mieście, jak 
i tia wsi. 


Pien rozhudowy 
i przebudowy 
cosnodarczej Polski 


Droga nasza jest drogą słuszną. 
Świadczą o tym wyniki dwóch lat 
planu odbudowy na podstawie któ- 
rych można sądzić, że cele planu 3- 
letniego, zostaną: os ągnięte. l 

Pierwszy nasz plan 3-letni stawiał 
przed nami zadanie usuniecia naj. 
wiekszych zniszczeń wojennych į O. 
siągnccie przedwojennego poziomu 
warunków bytu i zaopatrzenia mas 
pracujących. Znajdujemy się właśnie 
w IV kwartale drugiego roku wyko. 
nania tego planu. Możemy stwierdzić 
już dziś śmiało, że dwie trzecie pla_ 
nu wykcnamy żeszcze przed upływem 
bieżącego roku, 

Wynika z tego, że pierwszy nasz 
plan 3-letni wykonamy pemyślnie i 
prawdopodobnie przed terminem. 
Zakończenie planu 3.letniego będzie 
stanowiło punkt wyjściowy do na- 
szego marszu naprzód, marszu, któ- 
rego zadaniem będzie zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce i uczy 
nienie z niej jednego z przodują. 
cych krajów Eurcpy, 

Taki cel stawiają przed nami bę- 
dące w opracowaniu wytyczne na- 
stepnego naszego planu — planu 
€-letnicgo. Zadenia tego drugiego 
planu są bez porównania szersze: 
Jero wykonanie podwoi niemal na- 

za preduko cyę przemysłową w po- 
rówraniu z pczicmem, jaki osiągnie_ 
my w roku przyszłym, podniesie w 
przybliżeniu w dwójnasób warunki 
byin ij kultury mas pracujących w 
porównaniu z okresem przedwojen- 
rym. Będzie to plan rozbucowy i 
przebudowy gosnodarczej Polski. 

W wyniku tego planu zmieni sie 
calkowicie struktura gospodarcza 
kraju, przekształcając Polskę w 
kraj  przemysłowo-rolniczy. Odpo_ 
wiednio w7”ośnie produkcja dóbr 
kulsuralnych. 


Nie bedzie zaniedbanych 
Ukręgów 


W ciągu 6-ciu lat uruchomionych 
zostanie kilkaset nowych zakładów 
przemysłowych, przy czym  rozmie_ 
szczenie sieci tych zakładów bedzie 
miało na celu wyrównanie upośle- 
dzenia przemysłowego, zaniedbanych . 
dziś ekręgów rolniczych, zwłaszcza 
na wschodzie Polski; 

Plan 66-letni postawi przed nami 


olbrzymie zadanie całkowitej likwi. 
UaCj: knodzy, A emy OZ IMIENIA 
nia Polski. Je: to zodanie wielkie 


historyczne, zadanie. którego nie sta 
wiało i nie mogło postawić przed 
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sobą żadne z minionych pokoleń. 
Czy zdolni będziemy podjąć i wyito- 
nać takie zadanie? 

Będziemy zdolni 


i wykonamy je 


bczwarunkowo! 
Zdcbyliśmy już niezbędne warun- 
ki dla pomyślnego wykonywania 


naszych planów gospodarczych - i 
zdaliśmy pierwszy egzamin z gospo. 
darki planowej w ciągu minionych 
2-ch lat. 

Zjednoczenie klasy robotniczej, u- 
mocn enie sojuszu robotników, chło. 
pów i inteligencji pracującej, dalsze 


RE PA DTRIA NT 
Pp R 


AY DOŚĆ SIŁ 


zacieśnienie współpracy stronnictw 
bloku demokratycznego, która to 
współpraca znajduje również swój 
dobitny wyraz w pracach Wysokie- 
go Sajmu — są to niezwykle ważne 
i pomyślne czynniki, sprzyjające 
wykonaniu zadań naszej - gospodar. 
ki planowej. 


W tej wielkiej pracy liczymy na 
twórczą axiywność polskich mas 
ludowych, zjednoczonych w obozie 
demokratycznym, na czele którego 
kroczyć będzie Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 


Troska o interesy i potrzeby 
hezpartyjnych mas pracujacych 


W tej wielkiej pracy  zjednoczą 
się nie tylko członkowie Partii, ale 
i szerokie rzesze bezpartyjnych pa- 
triotów robotników, chłopów ji in- 
teligentów. Tępiąc szkodników: i wro- 
gów, bez względu na to, jakimi mas- 
kami się przykrywają PROWADZIĆ 
ZA SOBĄ BĘDZIEMY NIE TYLKO 
SZEREGI PARTYJNE, ALE I SZERO 
KIE RZESZE BEZPARTYJNYCYHI, 
ODNOSZĄC SIĘ Z PEŁNYM SZA- 
CUNKIEM I UZNANIEM PO LU- 
DZI CZYSTYCH RĄK, DO LUDZI 
PRACY I WIEDZY BEZ WZGLĘDU 
NA TO, CZY SĄ CZŁONKAMI 
PARTII CZY TEŻ NIE. 


CHCIAŁBYM PODKREŚLIĆ Z CA- 
ŁĄ SIŁĄ, ŻE GŁÓWNYM NASZYM 


ZADANIEM WINNA BYĆ TROSKA 
O INTERESY I POTRZEBY BEZ- 
PARTYJNYCH MAS PRACUJĄ- 
CYCH, ZARÓWNO W MIEŚCIE, JAK 
I NA WSI, 

Masy te stanowią przeważającą 
część naszero narcdu. Cd ich pracy, 
od ich zapału od ich oliarności za- 
leży szybkość wykonania zadań, tem 
po przebudowy Polski w kraj przo. 
dujacy. Obćz demokratyczny, które- 
go przodu'?cą słą brdzie Zjedno- 
czona Par.ia, zdobędzie uznanie tych 
mas swa rzetelna walką z wszelkimi 
przejawami niesprawiediiwości, krzy 
wdy, biurezratyzmu:, z nadużyciami, 
ze szkodnictwem, z  wypaczeniami 
naszej polityki przez matostkowych 
i bezdusznych ludzi, 


0 poziom kuituralny i gospodarczy wsi 


Główną, najwyższą troską całego 
obozu demokratycznego i wszystkich 
„organów państwa ludowego musi 
być nieustanna troska o wydźwig- 
nięcie wielomilionowych mas ludu 
pracującego miast i wsi na wyższy 
poziom życia gospodarczego i kul- 
turalnego. Jest to nasze podstawo- 
we na dziś j jutro zadanie. 

Wszystko, co czyniliśmy  dotych. 
czas od chwili wyzwolenia, odpo- 
wiadało ściśle temu zadaniu. Wszy- 
stko. co zamierzamy czynić w ciągu 
przyszłych lat, wiąże się jak naj. 
ściślej z troską o coraz szybszą Tea- 
lizację tego zadania. 

Należy przy tym pamiętać, że w 
największym upośledzeniu gospcdar. 
czym i zwłaszcza kulturalnym żyją 
dziś w Polsce wielomilionowe masy 
biedoty wiejskiej, małorolnego i czę 
ściowo średniorolnego chłopstwa. U. 


pośledzenie to jest nie tylko wyni-. 


kiem wiekowego zacofania i prymi. 
tywizmu chłopskiej gospodarki roi- 
nei. lecz przede wszystkim wyni- 
kiem niedbałości o byt i kulturę 
mas chłopskich ze strony rządów 
obszarniczo - kapitalistycznych, Które 
żerowały na tej krzywdzie małorol. 
nego 'chłopa polskiego, choć wraz z 
chtopstwem małorolnym  rujnowała 
ona caly kraj. 

Państwo ludowe musi naprawić te 
krzywdę i to upośledzenie kultural- 
ne wsi, ponieważ są one najwięk- 
szym honulcem w szybkiej przebu- 
dow.e Polski. 


Pañsiwo zwiększy 
pomoc dla wsi 


Planom uprzemysłowienia kraju 
muszą więc towarzyszyć wysiiki w 
kierunku podniesien:'a obecnego po. 
ziomu gospodarki rolnej i życia kul- 
turalnego wsi. 

Cieszymy się dobrym tegorocz- 
nym urodzajem w rolnictwie. Ale 
powinniśmy zdawać sobie sprawę, 
że dcbry urodzaj może być nie tyl. 
ko wynikiem pomyślnych warunków 
atmosferycznych. Oczywiście, wW:!- 
runki atmosferyczne odgrywają w 
gosnodarce rolnej dzcydującą jeszcze 
role, ale oorócz nich działają już 
także baraziej stale czynniki gcspo- 
darki planowej. które w niedalekiej 
przyszłości powinny zabezpieczyć 


nam urodzaj, nawet przy niezbyt 
pomyślnych warunkach  almosferycz 
nych. | i A? - 

Czynnikami tymj są: rozpowszech- 
nienie cswiaty rolniczej, większa 
mechanizacja produkcji rolnej po- 
przez ośrodki maszynowe, rczwój 
różnych form spółdzielczośój rolni- 
czej, stosowanie nowcczecaych me- 
tod techn!xi agronomiczncj, oraz 
wydatniejsza i bardziej wszcchsiron- 
na pomoc pańs.wa dla malorclnych 
4 średniercinych gespodarstw chłop- 
skich, które stanowią 90 proc. ogól- 
nej liczby gospodarstw. , 
> Obowięzk em państwa ludowego 
jest dopemaganie masom  chłcpskim 
w osiąganiu lepszych plonów z ich 
mozolnej pracy na roli. Ale uświa- 
domić sobie wyższość nowoczesnych 
form i metod gospra.rowan a chłcp 
pracujący może tylko przez pozna- 
nie tych form j metod, a więc po- 
przez oświatę. poprzez przykład i 
własne doświadczenie, 

A więc zadaniem  paźstwa jest 
ułatwiać ośviaa!'ę mesom chłopskim, 
pomagać im w przyswajaniu wyż. 
szych metcd gcspodarowania i pod- 
noszeniu plcnów z uprawy rancj 1 
hcdowli. 

Czynić to będzie rząd w ctraz 
większym zakresie w miarę tego, 
jak wzrastać będą jego środki. 

Nie może też rząd demoxracjij lu- 
dowej pozwolić na to, ażeby na ba:- 
kach biednego chłopstwa na jego 
niedoli i krzywdzie wyrastał wy- 
zysk, ażeby na skromnym pionie i 
dorobku biedoty wiejskiej żerowali 


nieuczciwi bogacze i spekulanci. Ww. 


tworzy państwowe 
rezerwy zbożowe, ustala właściwe 
ceny na produkty ro'ne į stosowzć 
będzie wszelkie środki d!a zabezpie- 
czenia wsi przed wyzyskiem ij s2e. 
lacras 


Młodzież wi iska garnie 

sie do w edzy ipomagzó 

¡ei będziemy ze wszech 
miar 


5 
VZ oparciu o coraz szerszy zakres 
planowej pcnocy państwa i o zna. 
ną powszechnie własną pracowitość 
i zapobiegliwość, masy pracujące 


tym celu Rząd 


drobnego i średniorolnego  chłopst- 
wa już dziś osiągają wielki postęp 
w ogólnych warunkach bytu i kul- 
tury wsi. Jest to szczególnie widocz- 
ne w gorącym zapale młodzieży 
wiejskiej do wiedzy, w jęj maso- 
wym garnięciu sie do szkół ogólno- 
kształcących i zawodowych oraz do 
wszelkich form życia kulturalnego. 


Str. 3 


Wielkim zadan'tem Zjednoczonej Par 
tii, Stronnictw Ludowych i Związ. 
ku Młodzieży Polskiej jest ze wszech 
miar pomagać tym dążen om mło- 
dzieży w ejskiej, gdyż tylko w opar- 
ciu o postępowe siły młodzieży wiej. 
skiej można przyśpieszyć przebudo.- 
wę gospodarczą i kulturalną wsi 
polskiej. 


Otoczimy opeka hezpartyjną inteligencję 


Szczególną troską i opieką demo- 
kracja ludowa winna otoczyć naszą 
postepowa, bczpartyjną inteligencia 
polska, którą z oddan'em j najszczer 
szym wysiikiem niesie swą wiedzę 
i swe doświadczenie zawodowe W 
sluzbie krajowi. Szybki, wyjątko. 
wy w swym zasięgu rozwój naszej 
gospodarki naradowej wymaga ol. 
brzymiego wysiłku inżynierów, tech- 
ników, ludzi nauki pedagogów, pla- 
nsiów, wyk:valifiklowanych pracow, 
ników umysicwych. Niemniej zna- 
czną ich liczbę absorbuje coraz więk 
szy zakres naszczo życia kultural- 
nego, nasze szkolnictwo, prasa, WY. 
dawnictwa itd. 


Ten pomyślny, radcsny, twórczy i 
ccraz bardziej wzvierający nurt na- 
szego życia wkłada jednakże na bar- 
ki naszej in'cligencji wyjątkcivy 
ciężar cbowiazków i wyjątkową od. 
pow.eczialność. Nie spresta tym za- 
cazx.cm jeśli nie znajdzie cdpowied- 
niej pemccy. zrczumiienia, a nawet 
etuchy wśród czynników kształtu. 
jących życie polityczne kraju, 


Ziemie Ouzyskane 
zespolone są całkowicie 
z Macierza 


Musimy także nie zapcminaé ani 
na chwilę o Ziemiach Odzyskanych 
i o ludzach, którzy tm pracują. 
Mamy prawo ciilubić się z faktu cat 
kowitego zespolenia się tych ziem w 
czasie tak niezmiernie krótkim z 
resztą Polski. Ułatwia to administ. 
rację państwową, Sprzyja ogólnemu 
rozwojowi naszej gospodarki. Wy- 
maga jednak od nas ciągłej troski o 
ludzi, o nowe kadry robotników, rol 
ników, rzemieślników. administrato_ 
rów i pracowników, których te zie- 
mie potrzebują. Przede wszystk m 
zaś wymaga od calggo narodu nie- 
usiannej bliskiej więzi ideowej z 
rodakami na Z em.ach Odzyskanych, 
właściwego į ciągłego oddziaływania 
kulturalnego i politycznego, stałej 
łączności ideologicznej, mającej na 


Siły pokoju 

Trzeba umieć trzeźwo ocenić te 
tendencje i widzieć ich źródło, aże- 
by nie ułatwiać zadania  siewcom 
pan kij i niepokoju. 

TRZEBA ZDAWAĆ SOBIE SPRA- 
WĘ. ŻE NAWET NAJWIEKSZE 
KRAJE IMPERIALISTYCZNE NIE 
SĄ DZIS W STANIE PROWADZIĆ 
WOJNY W SKALI ŚWIATOWEJ I. 
CO WAŻNIEJSZE NIE BYŁYBY 
ZDILNE WEPCHNĄĆ DO WOJNY 
SWYCH WŁASNYCH NARODÓW. 

NATOMIAST ISTNIEJE W ŚWIE- 
CIE DOŚĆ SIŁ, KTÓRE SĄ ZDOL- 
NE  SPARALIŻOWAĆ  DAŻENIA 
PODZEGACZY WOJENNYCH. 

Sa to potężne siły pokoju. W wal. 
ce o pokój złączą się niewątpliwie 
wszyscy ludzie pracujący i postęmo_ 
wi, nienawidzacy wojny, a takich 
jest olbrzymia większość we wszyst- 
kich krajach świata, n'e wyłączając 
krajów imperialistvcznych. 

Potężny dźwignią pokoju jest i 
będzie coraz bliższy sojusz krajów 
demokracji ludowej ze Zwiazk'em 
Socjalistycznych Republik Radzie. 
kich. Polska, tak jak i wszyscy jej 
sojusznicy, pogrążona jest w pracy 
pokojowej nad odbudową ł przebu_ 
dową swego kraju. 


celu wzmacniane hartu orąz poczu. 
cia odpowiedzialności i wagi wypel. 
nianej tam pracy. Jest to tymbar- 
dzie niezbędne, że wróg wewnetrz_ 
ny i zewnętrzny ze szczególną na. 
miętnością usiłuje  zdezorientować 
ludność Ziem Odzykanych. 


Nowe metody mącicieli 
pokotu 


Winniśmy sobie zdawać sprawę, 
że w ogólnym pomyślnym biegu na. 
szej pracy nad odbudową i prze- 
budową kraju — niewątpliwą prze_ 
-szkodę stanowią wrogie demokracji 
ludowej czynniki zewnętrzne, które 
starają się wnosić niepokój w sto- 
sunkach międzynarodowych, 


Nie wszyscy ludzie zdają sobie 
sprawę, że na Sytuacje miecdzynaro. 
dową oddziaływują dziś w wielkim 
stopniu nowe metody nacisku impe. 
rializmu na kraje mniej samodzielne 
1 na słabsze narody. 


Nie wystarczają już dziś dawne 
metody ekonomicznego i dyplomaty» 
cznego nacisku. Tym starym meto. 
dom towarzyszą dziś w szerokiej ska- 
li nowe meiody oddziaływania "na 


psychikę mas przede wszystkim 
drogą celowego siania paniki, leku, 
psychozy, zagrczenia i niepewności 
jutra. 


"Za pomocą sztucznie wywoływa, 
ncj gorączki zbrojeniowej trusty 
wisikckapińalistyczne  usłują rato- 
wat się przed groźbą za aman'a się 


koninktury gospodarczej. Sianiem 
ciągłego n.cpckcju wielkie trusty 
imperialistyczne zarabiają  doda'ko-+ 


wo i łatwo setki m Ecnów dolarów. 


Zbanzrutowane i oołacane przez 
imperializm rządy kavitalistyczne 
krajów podległych współdziałają w 
tvm straszeniu własnvch narcdów. 
MNatomiast fabrykanci broni, podże- 
gacze wojenni i siewcy niepokoju 


 bogacą się w tempie zawrotnym na 


uległości į sprzedajności tych 
dów. 


są potężne 


Nam nie grożą kryzysy gospcdar- 
cze i gnicie nagromadzonych dóbr. 
My tworzymy nowe życie — lepsze 
i sprawiedliwe dla ludu pracującego. 
My jesteśmy bojownikami postępu. 
wiedzy, prawdy, spraw edliwvosci i 
bratersiwa wszystkica ludzi. 

PRZYSZŁOŚĆ ZAS I ZWYCIF. 
STWO JEST I MOŻ: DC TYLKO 
PO NASZEJ STRONIE! 


NASZE IDEE, BLISKIE BO PO. 
WINNY BYC BLISKIE WSZYST. 
KIM LUDZIOM SZLACHETNYM, 
UCZCIWYM, IUIŁUJĄCYM PRACĘ, 
GOTOWYM POŚWIĘCIĆ SWE SI. 
ŁY DOBRU RZECZYPOSPOLITEJ, 
A TAKICH LUDZI JEST OLBRZY_ 
MIA WIĘKSZOŚĆ W NASZYM NA 
RODZIE. 


NASZA WSPÓLNA OFIARNA 
PRACA DLA KRAJU BUDZI PO. 
DZIW I STWARZA CUDA, WIĘC 
JESZCZE GORĘCEJ WYTĘŻMY SI 
ŁY, ABY JESZCZE  WIEKSZZ 
PLON PRZYNIEŚĆ OJCZYŹNIE! 


Obywatele Posłowie! 


Życzę Wam pomyś'nych wyników 
w Waszych odpowiedzialnych pra. 
cach ustawodawczych. 


rzą” 


St. sierżant podchorąży Ryszard Choj- 

nack: wracał z ćwiczeń — nasz ko- 

respcadent nie czekał na nic i pesta- 

wil go poed ścianę, a Rysiek chciał 

włczyć galowy mundur. Niestety, 

praca dziennikarza też jest Służbą i 
czekać nie mczna, 


ków mieści się Oficerska Szkoła 

Inżynieryjno - Saperska. Uczy się 
tu kilkudziesięciu podchorążych, ree- 
migrantów z Francji 


W szeregu bliźniaczo podobnych blo- 


Pchor. sierżant Ryszard Chojnacxi 
to już niemal absolwent szkoły. Pozo- 
staje mu do jej ukończenia jeszcze tyl 
ko parę miesięcy. Potem zostanie pra- 
mowany na podporucznika saperów. 


— Nauka przychodzi mi łatwo — 
opowiada sympatyczny podchorąży — 
we Francji nie traciłem czasu i uczy- 
łem się. Skończyłem „Ccllege Techai- 
que”, muszę się więc teraz douczać 
tylko przedmiotów ściśjie wojskowych. 
Zresztą już za parę miesięcy „ucie- 
kam' do czynnej służby, 


— Ma pan w Polsce rodzinę? 


— I to dużą. Rodzice mieszkają w 
Bytomiu, dziadkowie w poznańskim, 
mam też kuzynów pod Lublinem. We 
Francji człowiek sam był jak palec. 
Teraz na święta dostaniemy urlop, po- 


Kapral podchcrą y l: ¿yk Lichnow- 
ski, również syn reemigranta z Fran- 
cji, za parę miesięcy kończy szkołę — 
otrzyma promocję na oficera i przy- 


dział do jednostki. Czy we Francj: 
dużo jest Pelaków cficerów? 


(Fot. B. Koszewski — WAT). 


REP A TR IA NT 


Nr 43 (143) 


Dficerskiej Szkole 
Inżynieryjno - Saperskiej 


uczą się młodzi reemigranci z Francji 


jade’ odwiedzić „starych“ — z góry 


cieszy się pchor. Ryszard. 
„MAŁOMÓWNY“... 


— Nieprzyzwyczajony jestem w woj 


sku dużo mówić — z góry uprzedza 


piut. pchor. Henryk Lichnowski. — 
U nas mamy rozkaz i nie wolno rezo- 
nować. : 


xazało się jednak, że pan Henryk, , 


wbrew zapowiedziom nie grzeszy ma- 
łomównością. 


— Do Francji wyjechałem z matxx3 
w 28 roku. Ojciec już tam był cd 
dwóch lat, musiał po przewrccie ma- 
jowvm emigrować z braku pracy i ze 
względów politycznych. Osiedliśmy 
w departamencie Nord. 


— Jak się wam we Francji powo- 
dziio? 

Śzednio na jeża. Ani dobrze eni źle. 
Ojciec jest górnikiem, ja pracowałem 
toż na kopalni jako elektromonter. Ko- 
niec z końcem mogliśmy powiązać. 


— A podczas wojny? 


— Pogorszylo się. Do 43 roku jesz- 
cze były nieżle, później costalem we- 
zwanie na roboty do Niemiec. Nie 
uśmiechało mi się to. Zacząłem się 
ukrywać u rodziny, ale wreszce zła- 
pzno mnie i wysłano do obozu pracy. 
Siedziałem tam aż do zawieszen'a 
broni. * EA 


— Kiedy wrócil pan do kraju? 


— Juz w sierpniu 1946 r. Przyjecha- 
lismy do Walbrzycha, zaczeliémy tam 
pracować, ale ojciec, zagrożony pylica 
płuc nie mógł wydołać w kopalni, mnie 
zaś zawsze, od małego, ciągnęło do 
wojska. Dostaliśmy gospodarstwo 10 
ha koło Zgorzelca, nad samą Nysą. Oj- 
ciec przeniósł się tam wraz z młod- 
szym bratem, ja wstąpiłem do ,,Pod- 
chorążówki*. Siostra pracuje w Zgo- 
rzelcu. 


— Zadowolony jest pan z wojska? 


— Jakzeby nie! Zwłaszcza... ze naj- 
gorsze już za mną. Za parę miesięcy 
kończą szkołą i ide do jedncstki. 


Niemniej zadowolony jest pchor. 
Henryk Zlaja. On też w tym roku koń- 
czy szkołę. | 


— Ja to kawał świata zjeżdziłem — 
„zagaił“, Pojechaliśmy do Francji w 
25 roku, ze zwykłych przyczyn — bra- 
ku pracy. W 36 wraz z matką wróci- 
łem do kraju, w okolice Tarnopola. 
Chodziłem do gimnazjum, ale zdąży- 
łem skończyć tylko 2 klasy. W lecie 
39 pojechałem na wakacje do rodziny 
na Śląsk. Tam zastała moie wojna. 
Siedziałem na Śląsku do 41 roku, na- 
stępnie wzięto mnie na roboty do N'e- 
miec. Byłam w Rudawach na czeskiej 
granicy. Pracowałem na roli u jedne- 
go sklepikarza. W 45 wróciłem do 
Francji i po rocznym pobycie u ojca, 
który cały ten czas nie ruszał się z 
miejsca, przyjechaliśmy wszyscy do 
Polski. Zaraz wstąpiłem na ochotn'ka 
do wojska i tu mnie przydzielono. Je- 
stem zadowolony. Jedzenie „w deche”, 
z nauką sobie jakoś dałem radę. 


Pchor. Tupaj urodził się we Francji, 
w 29 roku. Ojciec jego pracował w keck 
sowni, starszy brat na kcmalni. On sam 
dwa lata chodził do Liceum technicz- 
nego, ale ze wzglądu na wydarzenia 
wojenne, nie mógł go skończyć. Dy 
kraju wrócił w 46 roku, najpierw na 
Górnv Ślask, potem wraz z rodzicami 
Dz Fost sie na „Dolne „Ojdec"teraz 
pracuje jako strażnik fabryczny w Zię- 
bicach, k. Kłodzka, brat w tej samej 


fabryce jako formierz, on zaś, jak: 
sam powiedział, wybrał sobie „rycer- 
skie rzemiosło. Nauka idzie mu do- 
brze, bo opanował język, z którym na 
pcczątku miał duże trudności. 


— Najgorzej mam z literaturą i fi- 
zyką. Natomiast w przedmiotach ogól- 
nowojskowych jestem, nie chwaląc 
się, jednym z lepszych. 


— Jak pan spędza wolny czas? 


Pchor. Tupaj uśmiechnął się dwu- 
znacznie. 


— Tak jak zwykle się w wojsku spę- 
dza. Przede wszystkim się uczę, a gdy 
dostanę przepustkę... idę do dziew- 
czynki. 

— Ma pan tu narzeczoną? 

Lekceważący ruch ręki. 


— Poco się wiązać? A poza tym 
uprawiamy tu sport. Ja na przykłąd 
najbardziej lubię pływanie. 

— Może pan odwiedzać rodzinę? 

— Właśnie jutro chcę do niej je- 
chać, są dwa dni świąt. Nie wiem 
wprawdzie, czy dostanę przepustkę, ale 
może się uda. Jeżeli mi się nie uda 
jechać, pójdziemy do kina, 

— Jakto „pójdziemy“? 


— My, reemigranci zawsze i wSzę- 
dzie razem sie trzymamy. Przyjażnimy 
się wszyscy. Wciąż jesteśmy kupą. 

— Proszę pozdrowić Polaków we 
Francji przez ,Repatriarta'" — rzekł 
na zakończenie rozmowy — zwłaszcza 
tych z Escautpont i Bruay Thaires, z 
„naszych stron. I żeby jak najprędzej 
wracali. A szczególnie mój serdeczny 
przyjaciel, Jan Jakubowski, który nie 
wiem dlaczego dotąd nie wrócił. Cze- 
kam na niego niecierpliwie, aby .so- 
bie ,„zapić”, 


SPORTOWCY 


Inaczej natomiast wolny czas Spę- 
dzają podchorążowie — reemigranvi 
Stachowiak i Dąbrowski. Grają oni 
w piłkę nożną w drużynie Szkoły K.5. 
„Pionier“. 

— Szkoda gadać, żebym kiedy mógł 
iść do kina, czy z dziewczynką, bo co 
niedziela mamy rozgrywki o mistrzo- 
stwo A—klasy, Jutro na przykład już 
o 5 rano jedziemy do Kłodzka, na mecz 
z tamtejszą „Nysą“. Ale nie żałuję te- 
go, bo sport daje mi mnóstwo zado- 
wolenia. Zwłaszcza, że mamy czwarte 
miejsce w rozgrywkach. r 

— Ja tez nie żałuję — skonstato- 
wal Dabrowski, który dopiero jest re- 
krutem, dwa miesiące temu wstąpił 
„do Szkoły — gram na lewym skrzy- 
dle. W ubiegłą niedzielę graliśmy z: 
drużyną W.U.Z. i rozgromiliśmy ją 8:1. 
Ja sem kropnęłem 5 „goli“. Poza tyrn 


jestem w  reprezzntacji bokserskiej 
Szkoły, walczę w wadze muszej. Aie 
wolę piłkę. 


* Pchor. Jan Dąbrowski urodził się w 
Saint - Etienne. Chodżił tam do szko- 
ły i mając 13 lat musiał pracować w 
kopa!ni jako stemplarz. Był też 3 mie- 
siące na praktyce w kopalniach Al- 
gieru. 


— Dziwna to była praktyka. W tam- 
teiszych kopalniach pracuje się syste- 
mem od<xrywkowym, węgiel wydoby- 
wa sę z giębok'ch, otwartych wąwo- 
zów. Bardzo to śmieszne rąbać węgiel 
i widzieć palmy nad głową... 

— .i lwy ganiające po pustyni — 
zażartowałem. 

— To już lekka przesada — roześ- 
m'ał się po“<hcra2y — ale wycie h'en 
i szczekanie szakali, naprawdę można 
było czasem słyszeć! Byłem też z wy- 


Podchcząży Ziaja też „ni: uniknął 

ściany. — Pan z Francji — dobra 

jest, błagam o pośpiech, bo słońce 

diabli wezmą. — Więcej razy bez 
Laicki nie pojadę, 


cieczką na Saharze, aleśmy coprędzej 
wrócili. Mieszkający tam Tuaregowie 
skarżyli się, że od pięciu lat deszczu 
nie mieli... Gorąco było jak w piecu, 
A potem wracaliśmy do Francji Wo- 
jennym okrętem i pokazano nam ma- 
newry floty, by zachęcić nas do wste= 
powania do marynarki wojennej. Bar- 
dzo mi się to nawet spodobało. 


— To dlaczego pan nie wstąpił do 
naszej marynarki? 


— Chciałem, ale mam za słabe zdro- 
wie. Zresztą i'tu jest pierwszorzędnie. 


Tego samego zdania o służbie saper- 
skiej są į inni rekruci — reemigranci, 
Henryk Jaskulecki, Jerzy Zakrzeski, 
Jan Jędrusik į Edward Mych. Wszyscy 
oni mają jeden tylko kłopot: z polską 
pisownią i gramatyką. Inne przedmio- 
ty idą im dobrze, ale na polu lingwi- 
nistycznym muszą doganiać swoich 
kolegów, którzy od małego dziecxa 
uczyli się polskiego. Nie zrezaja sie 
tym jednak i każdą wolną chwilę Pe- 
dzaja w doskonale zaopatrzonej bi. 
DIIGLSC APCE aA WA 


c 


Gi. teaser, podenidio.y Taraj, wstąpił 
niedawno do szkcły oficerskiej, Dro- 


ga do gwiazdki jest trudna, ale to 
nie ważne, grunt, że mogę być ofice- 
rem, nie tak jak tam... — Ciekawe, 
co pswicizy Ecizcdzy z Druay Thairs 
— może oni po pcwrocie do kraju 
również pójdą do szkoły oficerskiej? 
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przeciwko szykanowaniu górników polskich we Francji 


PARYŻ, 6.11 (PAP) Dnia 5 listopa 


da 1948 r. ambasador RP w Paryżu 
Jerzy Putrament złożył w minister- 
stwie spraw zagranicznych Francji 
na ręce sekretarza generalnego Chau 
vela notę protestacyjną przeciw szy- 


kanom wobec Polaków we Francji 
podczas ostatniego ruchu  strajkowce- 
go. 

Nota stwierdza, że w miejscowo- 


ściach, zamieszkałych przez górai- 
ków, wydarzyły się liczne wypadki 
aresztowania Polaków, którzy niczym 
nie naruszyli praw, obowiązujących 
we Francji : których „winą? jest je- 
dynie to, że należą do polskich orga- 
nizacji legalnych Obywatele ci są 
traktowani przez policję w bardzo bru 
talny sposób, Polaków wysiedla się z 
ich mieszkań bez ostrzeżenia, nie da- 
jąc im nawet możliwości pożegnania 
się z rodziną czy zabrania rzeczy i 
denortuje ic1 przemocą do Niemiec. 

Prezes organizacji Pomocy Ojczyź- 
nie w Lille, Władysław  Degorski, 
znikł wieczorem 29 października pe 
opuszczeniu lokalu organizacji, przy- 
czym należy podkreślić, że nie brał 
on udziału w strajku. Konsulat gene 
ralny nie otrzymał żadnej odpowie- 
dzi ze strony władz francuskich na 
zapytania w sprawie losu Degorskie- 
go. którego widziano w Nancy pod 
eskortą policyjną, 

Teofil Obetkon, górnik, zamieszka 
ły. w Pradel w departamencie Gard, 
został aresztowany w kilka dni po je 
go wycofaniu się z komitetu strajko- 
wego w związku z zarządzeniem mi 
nistra spraw wewnętrznych Francji. 

Dnia 26 października aresztowano 
10 Polaków w kopalni Thivencelles 
„w departamencie Nord, kiedy przy- 
byli, aby ostemplować swoje karty 
wraz z jnynm: górnikami francuski- 
mi. Aresztowano wtedy wielu górni- 
ków, ale po sprawdzeniu dokumen- 
tów, Francuzów zwolniono, natomiast 
Polaków zatrzymano. Chodzi tu o 
obywateli: Turka, Gadomskiego, 
Franciszka i Andrzeja Marchwiaków, 
Surmę, Witkowskiego,  Bielawnego, 
Kukowiaka, Goldiana i Zarembskie- 
go. Zarembski, z powodu młodego 
wieku (15 lat) został zwolniony, ale 
podczas dochodzeń w koszarach gwar 
dii ruchomej w Conde został pobity. 

W departamencie Loary lekarz Pol 
skiego Czerwonego Krzyża, dr Fi. 
rych, zamieszkały w Lyonie, udziela- 
jący porad w przychodni PCK w St. 
Etienne, został zawezwany 19  paź- 
dziernika do komisariatu policji w 
St Etienne, gdzie przesłuchiwano go 
przez 4 godziny, Zadawano mu pyta- 
nia na temat jego stosunku z PCK, 
z konsulatem polskim w Lyonie, py- 
tano go dlaczego chce wrócić do Pol 
ski, czy zna osobiście ambasadora 
polskiego w Paryżu itd. W Merlebach 
(dep. Moselle) został aresztowany gór 
nik polski Franciszek Barański, któ- 
ry po zwolnieniu oświadczył, że pod- 
czas przesłuchiwania nałożono mu na 
ręce kajdanki : bito go pięściami. 

W Stiring Vendel (dep. Moselle) 
aresztowany został obywatel polski 
Bo'esław Gajewski, gdy zgłosił się do 
kopalni po zaświadczenie. W tej sa- 
mej miejscowości zanotowano wypad 
k: brutalnego traktowania przez po- 
licję górników polskich — Bronisla- 
wa Kuleczki, Adolfa Kufta i Bolesła- 
wa Gajewskiego, i; 

W Cite Crehange (dep. Moselle), za 
mieszkałej przez polskich górn'ków, 
dokonywano licznych obław policyj- 
nych. podczas których napastowano 
w brutalny snosób osoby, rozmawiają 
ce na ulicv po polsku, i dokonywano 
licznych aresztowań 

W Merlebach wybito podczas prze 
słuchania zęby aresztowsnemu górni- 
kowi po'skiemu — Wacławowi Woj- 
ciechov'skiemu, 

W Z'mming (dep. .Mosalle) policja 
wdarła się w nocy 19 października do 
baraku, zamieszkałego przez uchodź- 
ców wojennych. wśród których znaj- 


dawało sie również 150 Polaków. 
Śniarvch hnazono uderzeniam: knlb 
karsh'nawvch 

W Lenyeville — St. Avold (dep. 


Moselle) do żony aresztowanego Po- 


laka — Antoniego Góńreckiego—przy 
byli żandarmi, żądając od niej wódki 
i koniaku, W innych miejscowościach 
zanotowano podobne wypadki nadu- 
żywania władzy przez żandarmów 
wobec żon aresztowanych Po!'aków. 

W Cite Crehange (dev, Moselle) po 
licja aresztowała na ulicy 2 m!odych 
górników polskich — Kazimierza Cie 
piika i Czesława Dzimirskiego. Mi- 
mo, że zostali oni zwolnieni, w 3 dni 
po opuszczeniu aresztu otrzymali oni 
od żandarmerii nakaz o na'ychmia- 
stowym wysiedleniu z Francji. Depor 
towano ich wraz z innymi górnikami 
— Kazimierzem Rogiem ¡ Edwardem 
Chodorem — nie pozwalając im na 
zabranie bagaży, pieniędzy, ani na po 
zegnanie się z rodziną. Cicn!:k został 
odstawiony do francuskiej sirefv cxu 
pacyjnej, a pozostali znajdują się w 
strefie brytyjskiej Niemiec. 


Przewodniczacy Rady Narodowej 
Polaków we Francji w String — 
Vendel, Wosieczko Michał, został are 
sztowany 26 października i w k'!ka 
dni później zwoiniony. 3 listopada za 
provadzono go na komisariat pol'cj:, 
a nastepnie wysiedlono go, zmuszając 
go do pozostawienia żony z 7-glem 
małoletnich dzieci. 

W zakończeniu nota polska stwier- 


dza dyskrymieacvjny charakter fran- 
cusxich władz  administracyjnych w 


stosunku do obywateli polskich, zgła- 


szajze energiczny protest przeciw szy 
kansm. i 


Naba wyraża nadzieje, że zostaną 
powzięie wszeiiie kroki, aby położyć 
termu stanowi rzeczy kres i abv oby- 
watele polscy, przebywający jeszcze 
we Francji, znależii się pod ochroną 
prawa. i 


So mówią Polacy z Francji 


zaa eszkli w [nia 


Huta „Karol“ — Zaklady budowy 
Maszyn j konstrukcji stalowycn to ol- 
brzymie przedsiebiorsiwo, Znaczenie 
Huty polega na tym, że jest ona zdol- 
na do produkowania olbrzymich kon- 
strukcji, takich jak soriownie, czy 
płuczkąrnie dla przemysłu węglowe- 
go, do produkcji których nie jezt przy- 
stosowana żadna z pozostałych hut 
polskich. 


Spośród pracowników Huty „Ka- 
rol” około 10 procent to reem;zran- 
ci z Francji. Do Polski przybyii w 


„transportach górników i z łatwością 


znaleźli pracę w hucie, klóra stale po 
trzebuje fachowców - metalowców. 
Przyjęto ich z serdeczną radością. nie 
wieki repatriancki dobytek; zwiezio- 
no ciężarowymj samochodami do 'przy 
gotowanych specjalnie dla nich, ume- 
blowanych mieszkań i życie ich po:0- 
czyło się no:mainym toren. 


NIE ŻAŁUJĘ... 


Jan Czapla wyemigrował z Polski 
w 1928 r. Wyruszył w świat sam, po- 
wrócił do kraju po 19% latach tułaczki 
z żoną i czterema córkami. Pytam go 
jak mu się wiedzie w Polsce, jakie 
ma mieszkanie, czy nie żałuje że nie 
pozostał w Pont a Mousson. 

— Czegobym żałował — Śmieje sie 
Czapla — ciasnej klitki przy Rue de 
Caen pod nr 3, gdzieśmy się pomieś- 
cić nie mogli. Mam tu piękne 2 po- 
koja z kuchnią, ładny ogród; miesz- 


kam przy Piaskowej 73 w pobliżu 
prześlicznego  uzdrow:ska Solice- 
Zdrój. Pracuję w polskiej hucie i 


wiem. że moją preca przyczyn'am się 
do dobrobytu wlasnego kraju. 

— A jak się czuje w Polsce żona, 
córki? 

— Żona szczęśliwa. Ma ogród, może 
hodować kury, króliki. Mieszkanie 
jest ładne, czyste, to kobiecie wesoło. 
Najstarsza Izabella — pracuje w fa- 
bryce konfekcvjnej w Gryfowie į za- 
radia więcej niż ja. Helena co ma 
17 lat i l5-le'nin Stasia chodzą do 
gimn=zjum. a 12-letnia Maria uczęsz- 
cza do szknłv powszechnej. Jest już 
w 5-tej klasie, 

— Wszystkie sie uczą, a żadna nie 
pracuje? 

— Cheatne sa do nauk: to niech sie 
uczą. Pracować nie muszą. Co ja za- 
robię to wvstarczy na utrzymanie 
nam wszystkim. 


MŁODF POKOLENIE 
HUTNIKÓW 


— A dla mne najważniejsze. że 
w Polsce j dla Polski pracuję. że tu 
pracować moge i uczyć sie, — wtrąca 
sie do naszej rozmowy m'odv chło- 
pak o noteznych ramirnach i roześ- 
mianvch oczach. To Janek Kłosow- 
ski, Ma dopiero 19 lat i no raz pierw- 
szy ogląda Polskę. Urodził sie we 
Francji. Tylko 3 lata chodził do szko 
ły ż wcześmie musiał się wziąć do pra 


cy. Pracował? w odlewni w St. Niche- 
le, dev. Aisne, wraz z ojcem, doświad 
czonym formierzem. Przed rokiem 
zdecydowali sie pcrzucić ponury dom 
przy Rue de Republique 41 i pow- 
rócili. Nadal pracują razem w odlew 
ni, ale już w polsxiej hucie. Najszczę 
Sliwszy jest Janek, bo może Się na- 
dal uczyć. 


Bedą z chłopaka ludzie — powia- 
da kierownik odlewni, p. Kadziota. 
Zdolny jest i pracowity, a siraszrie 
pali się do nauki, 


Obok nich pracuje Konarzki Fran- 
clszek, z Pont a Mousson, Komorski 
Leon i syn jego Edward, który co- 
dziennie zwalnia się na trzy godziny 
przed końcem pracy, ky uczyć sie w 
szkole. Huta płaci mu za te trzy go- 
dziny nauki, tax samo jak za godzi- 
ny pracy. 


OSIEDLE 


Niemal wszyscy mieszkają w piek 
nym osiedlu „Piaskowa Góra“ w po- 
blizu pięknego uzdrowiska Solice- 
Zdrój. Niewielkie domki, oloczone o- 
gródkami zapewniają im wygodny i 
miły odpoczynek po pracy. Dzieci, u- 
czą się lub pracują, Najmłodsze bawią 
się wesoło w pięknym przedszkolu Hu 
ty, gdzie też otrzymują doskonałe od- 
żywienie. Dla dzieci reemigrantów 
stoją otworem  wszysikie Szkoły w 
Polsce, Zależnie od upodobania mo- 


gą przygotować się do przyszłego 
zawodu w  6zkolach i w gim- 
nazjach Juh do studiów uniwersy- 
teczich. Kobiety. żony górników i 


hutników, stworzyły wielka spółdziel- 
nis pracy „Związkowiec“, W jej dwu 
działach — krawieckim i bieliźniar- 
skim pracuje dziś 178 reemigrantek, 
zarabiając do 
Spółdzielnia rozwija się tak znakomi- 
cie, że tworzy się obecnie nowe od- 
działv j uruchamia duży dział frvzjer 
ski. Datychezas istnieją dwa oddzia- 
ły: w Boguszowie i w Białym Kamie- 
niu, gdzie „„Związkowcem' specjalnie 
Opiesuje sie burmistrz 25-tysięcznego 
miastą p. Marchewka, również ree- 
migrant z Francji. Nie jest to odosob 
niony wypadek, wśród reemigrantów 
z Francji jest wielu doskanałvch wój 
tów, burmistrzów, starostów. kierow- 
ników fabryk i przedsiębiorstw. 


NAWET LULU 


Nie wszyscy hutnicv zamieszkali w 
osiedlu. Niektórym  dogodniei było 
mieszkać w samym mieście, jak np. 
Władysławawj Ziem'ałkows<iemu. On 
i jego rodzina. składająca sie z żony, 
4 córek i dwu synów, nrzybyli do Pol 
ski w 1947 roku z Thionville. dep. 
Moselle, gdzie niezbyt im sie wiodło. 
Ziemiałkowski pracowa' w hucie ja- 
ko palacz, a 22-letnia córka Irena pra 
cowała w fabrvce emalii Dziś Irena 
pracuje w dużej drukarni spółdz. wy- 
dawniczej „Książka“ wraz ze swą 19- 
letnią elostra Teresa, utalentowaną in 


10000 zł miesiecznie. 


21 rocznica Rewolucji Listopadov:ej 
cbchodzona była przez narody Zw. Ra 
czieckicgą bardzo urcczyscie. : 

W krajach dembetizacit udowej lud 


ność manifestowajr żywiclowo na 
cześć przyjsźni ze wiąz aem Radziec- 
kim, którego nieunieja walka o pcko) 
zyskuje sympatię 1 zwolenników w c9- 
raz szerszych masacii pracujzcych ca- 
łego swiaia. 

X 

Wybory prezydenia w USA zosiały 
zakończone. Wbrew egónym przCVi" 
dywaniom prezndrilem ponownie Z0- 
stał Truman, który otizymal 22.031.086 
głosów. Kancydat partii republikzn- 
skiej, Dewcy, otrzymał 20.214.515 glo- 
sów. Wallace — 1.019.159 (Cane ze 
120.506 ckregów wyborczych — W5.y- 
stkich okręgów iest 155.608). 

Według pnrowszerycznych obliczeń 
partia demokratyczna dysptnować bę- 
dzie w Izbie Reprezentantów 246 man- 
datami, partia republikańska 183, 

W płozowaniu brało udział ekolo 59 
miienów wrostoacy ra 95 milionow 

+upizwiicnycu Co glosowania, 
X 

Jak drnosi agencja Reutera, wojska 
marszalka Czang-Kai-Szeka pon szą 
klęskę za klęską, Czła Mandżur:a cpa- 
ncwera została przez armię ludową, 
która nusuwa się szybko w k'eruixu 
Chin Północnych i znajduje się o 400 
km. cd Pekinu. 

Ta sama agbncia pedala wiadomość 
o pedaniu się do dymisji rządu Czang- 
Kai-Szeka. Kraży pogloski o rezygna- 
cji samego marszałka. 

W Pekinie panuje chacs. Wyżsi u- 
rzędnicy chińscy już się ewakuowali 
na południe. Lad:zość miesta zaczyna 
demonstrować przeciwko dotychczaso= 
wsmu rzadowi, | 

Ś 

Z Palestyny donoszą o starciach po- * 
między wojskami żydowskimi i egip- 
skimi w rejonie Gaza. 

> 

Agencja Reutera donosi z Paryża, 
że koła oficjalne ONZ zamierzają ja- 
kody odroczyć w dniu 10 grudnia ob- 
rady Zgromadzenia Generalnego ONZ, 
Obrady mialyby być wznowione w 
końcu lutego przyszłego roku w Nose 
wym Jorku, 

X 

Na porządku dziennym obecnej sesji 
Zzremcodzenia Narodów  Zjednoczo- 
nych znajduje się zaprenonowany 
przez delegację polską punkt o ,,zarza- 
dzeniach dyskryminacyjnych ze stro- 
ny pevnych państw w dziedzinie han- 
dlu miedzynaroldoweso, które prze- 


¿szkadzaía nerma'nemu rozwojowi ste- 


sunków hanalpwych i są sprzeczne z 
celami i zasadami Karty ONZ“. Na 
włorkowym prs'edzenu Komisji Go- 
snodarczej Zgrcmzdzenia minister 
səraw zagranicznych, Zygmunt Mo- 
dzelewski, wygłosił w tej sprawie 
przenówicnie, w którym oświadczył 
m. inn.: 

„Polska utrzymuje stosunii handlo- 
we z 42 krajemi i z większością z nich 
związana jest właśnie umswami twue 
stronnymi, cnartymi na wzajemnym 
porozumieniu. 

Frojexkt rczoracji polskiej ma na 
myśli dyskrvininacjię faktyczną w mię- 
dzynarodowych strsunkach gospodare- 
czyci1. 


troligatorką. W tejże drukarni spe- 
cjalizuje się jako drukarz - maszyni- 
sta najstarszy brat, Roman. Młodszy 
Edmund „jest krawcem, a 10-letnia He 
lenka chodzi do szkoły powszechnej. 
ZiemiaHowscy maig prześliczne, 
komfortowe mieszkanie przy ul. Kra- 
kowskiej w Wałbrzychu. pa którym 
z dumą mnie oprowadzają. Zgodnym 
chórem, do którego przyłacza sie ma- 
ły Lulu, synek najstarszej córki Wan 
dv. żony nodoficera Milicji Obywa- 
telsziej, oswiasczaja, że już nigdy. 
nigdy nie wyjadą po za granice kra- 
ju. 
(S. UTZIG) 


Str. 6 


WANDA KRAJEWSKA 


— A w Stolarni dostalim taki 
4 strzelalim. 


arc 


Trochę nieporadna jest ta polszczy- 
zna Franka  Wacholskiego. Niepo- 
radna w formie — ale nie w treści. 
Była ta daleka ojczyzna dla Franka 
mitem, pojęciem, tęsknotą rodziców i 
ich wspomnieniami. A rzeczywisto- 
ścią codzienną i namacaina była rue 
Quimper w Salleumines i domek pod 
numerem 19, francuscy koledzy í 
francuski krajobraz za oknami. więc 
chociaż się nawet wyrosło od niemo- 
wlęcia w tym najgorętszym i nzjbar- 
dziej przez rodziców  wytęsknionym 
przekonaniu, że we Francji się ty.i:0 
mieszka — a całym sercem — tym ta- 
kim bardzo i bez reszty poiskim ser- 
cem — jest się w Polsce — nie było 
łatwo przywołać przcd oczy jakiś o- 
braz ukochanego kraju, 


Ale musiała być bardzo silna tęsk- 
nota rodziców za daleką ojczyzną i 
niezłomna wola powrotu, skoro tak 
bardzo polskie są te wszystkie Fran- 
ki czy Bogdany. 


x 
Franek Wacholski ma 9 lat. Jax 
przeważająca większość dzieci pol- 


skich górników z okręgu Pas de Ca- 
lais uczęszcza na kursy języka pol- 
skiego, co jest, powiedzmy sobie, po- 
święceniem wcale nie małym dla 
chłopca w jego wieku. Bo kiedy 
francuscy koledzy odrobili już lekcje 
i bawią się na ulicy, Franek zasiada 
do nauki. W czwartki, które są dniem 
wolnym od nauki we francuskich 


szkołach, Franek uczy się języka poi- 


RUE PAT 


skiego, historii Polski, geografii, Nie 


jest więc golosłowna ta  Frankowa 
miłość do ojczyzny. 
Sześć tygodni spędził Franek w 


kraju na wavacjach. Więc jakaż to 
ona jest, la wyśniona ojczyzna która 
nagle stała się rzeczywistością? 

—Bo jeżeli ccś było nie tak, jak 
trzeba — mówię — to powiedz a my 
się postaramy, żeby to zmienić na 
przyszły rok. 

O. nie — mówi Franek z głębbkim 
przekonaniem, było bardzo dobrze. 


Jest mi przez chwilę, och, przez zu- 
pełną małą chwilę, trochę przykro. 
To właśnie ze zdumiewającą pamię- 
cią Franek wyrecyiował mi człą li- 
taniq tego, co jadł w Polscz — na 
énizdanie, na obiad, podwieczorek, 
kolację. — Na śniadanie pilim kawę i 
jedlim chleb z masłem. 

I tu w domku górnika Wacholskie- 
ron, dla którego od 20 lat myślenie o 
Polsce jest śvsętem — byłoby przy- 
kro, gdyby ta Oiczyzna trafiła do 
Frankowego, 9-letn'ego serca właśn'e 
przez żołądek tak już bardzo po fran- 
cusku w ostatnich latach niedoży- 
wiony. Ale chociaż najsiiniej ze wszy- 
stkich wspomnień utkwiło w pamięci 
polskie jedzenie, to jednak na pyla- 
nie co mu się najbardziej w Polsce 
podobało, Franek odpowiada bez wa- 
hania: Warszawa I jeszcze — jago- 
dy. A z tymi jagodami to już nie jest 
historia taka prosta. Bo nie o smak 
chodzi — są we Francji lepsze owoce 
i jest ich więcej. Ale jagód we Fran- 
cji nie ma j nie ma takiego lasu, 


„W Polsce na wakacjach“ — o czym tu pisać myślą dzieci ze szkcły pol. 
skiej w Garenne Noyelles — czy u morzu, a może o górach. I o Warsza- 
wio też by trzeba napisać, a Wystawa Ziem Odzyskany:h? M:ize o tym 


jak dobrze im było w kraju, może o harcerzach. 


Tyle, tyle rzeczy do 


opisania. Ciekawe czy dostaną nagrodę ,Repatrianta“ myśli każde, a jeśli 
tak to co? A może napisać przy ckazji co by się chciało, Napiszcie, na. 
gród jest tak dużo i tyle różnych rzeczy. Pamiętajcie i o tym, że klasa, 
która przysle najwięcej piac także otrzyma nagrodę. 
(Folo Sławny — Paryż). 
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?p'ska szkoła w Sarfrcnvilie — Andzia Różycka opowiada koleżankom 
i kolegom o Polsce. Ma dużo do opowiedzenia, bo będąc na koloniach w 
Skomielnej Czarnej k. Jordanowa zwicdzita dużo miast polskich. Mun- 


durek harcerski, w którym chodzi do szkoły otrżymała 


w prezencie w 


czasic zwiedzania Krakowa. Andzia cieszy się bardzo. że już wkrótce z ro- 
. dzicami wróci ma stałe do Polski, 


I my chcdzilim na te jagody do la- 
su, takie grube jagody. Co dzień cho- 
dzilim, 

Las, wieczorem ognisko harcerskie, 
morze, widziane w czasie wycieczki 
— wszystkie te obrazy żyją w ską- 
pych, nieporadnych słowach chłopca. 
One zadecydowały o Frankowej mi- 
łości — właśnie one, nie masło, nie 
jajka i nawet nie mięso na codzień. 


Franek i jego brat Marian spędzili 
wakacje w Bełchatowie pod Łodzią. 
Ale zwiedzili szmat Polski — byli 
nad morzem: w Gdańsku w Gdyni i 
w Oliwie. 


— A tam w katedrze gralim i wszę- 
dzie się obracalim i nie wiedzielim 
skąd ta muzyka pochodzi, a później 
zobaczylim, że to anioły grali. 

Byli w górach i w Warszawie, i we 
Wrocławiu na Wystawie Ziem Odzy- 
skanych, 

— A gdzie jest dzieciom lepiej — 
pytam — w Polsce, czy we Francji? 

— O, w Polsce — odpowiadają chó- 
rem Franek i Marian, i Krysia Wiel- 
goszówna, i Bogdan Kuklewski — w 
Polsce — powtarzają z pewnym poli- 
towaniem dla niemądrego pytania — 
tam jest biała mąka i chleb. 


Za tym sformułowaniem kryje się 
cała francuska bieda ostatnich lat po- 
wojennych, i ceny skaczące w górę Z 
dnia na dzień, 200 gramowe racje 
ciemnego chleba (ostatnio już „aż“ 
350) zupełny brak masła (nie. widzieli 
go tu na oczy od roku), mięso najwy- 
żej raz w tygodniu. Widziałam wodni- 
stą kartoflankę, którą jadł na obiad 
Franek Wacholski, syn górnika, który 
sterał siły w pracy dia Francji i nie 
dziwi mnie już, że Frankowi tax bar- 
dzo utkwił w pamięci biały chleb w 
Folsce. 


Xx. 


Krysia Wielgoszówna ma wielkie 
śmiejące się oczy. Tej to się szczegól- 
nie udało. Iśrysia byłu jednym z tych 
150 dzieci wychodźctwa polskiego, 
które przybyly do Belwederu, sby po 
dziękować Prezydentowi RP, Bolesla- 


wowi Bierutowi za wszystko, co Pol- 
ska dla nich robi. 

A pan Prezydent powiedział, że sią 
bardzo cieszy i podziękował nam za 
laurke, I jeszcze powiedział, że spo- 
dziewa się, że wszyscy wrócimy do 


‘kraju na stałe. 


— Pewnie, że wrócimy — odpowia- 
da dziś panu Prezydentowi rezolutna 
Krysia Wielgoszówna — pewnie, że 
wrócimy, 

I chwali sie — moi rodzice już w 
przyszłym roku się wybierają, 

— I moi — mówi Bogdan Kuklew- 
ski. 

— I moi — wtórują chórem Franek 
i Marian, 

Sądzę, że gdyby nawet chcieli się 
rozmyśleć, to dzieci na to nie pozwo- 
lą. Te dzieci, które były w Polsce, 


k 


Tyle o dzieciach z Sallaumines. 
Krótko — bo tu, w okręgu Pas de Ca- 
¡ais co parę kilometrów jest osada 
gornicza, a w każdej osadzie są Pola- 
cy. Nie trzeba doprawdy znać francu- 
skiegc, żeby przewędrować spokojnie 
całą północ — wszędzie, w sklepie i w 
kafejce, w hotelu i na ulicy — rozimó- 
wisz się po polsku. 


A pani Skurska, to już w ogóle nie 
zna francuskiego. Mieszka 22 lata w 
Noyelles pod Lens i wciąż żyje powro- 
tem z tej tam ulicy Leforest na swoj 
ską, własną i bliską jakąś Cichą czy 
Leśną. Ale przed wora — jaki tam 
powrót? — mavzenie i tyle. Tu była 
choć praca — ciężka, bn ciężka, ale 
i kawałek chieba niezgorszy -— tylko 
do wojny, to się wie. Tam — choć i 
w. ojczyźnie — co się miała: bezrobo- 
cie, nędzę, bieda szyby. Teraz by 
się poleciał» — môi Bore —- na skrzy- 
dłach. Francuskie kopalnie nie zaba- 
wa — tu, bracie, bez pylicy nie prze- 
vracujesz kilkunastu lat, Wiez trzeba 
czekać aż przyzn3jy pensją 'nwal:dz- 
ką. I tak odwleka się wyjazd z roku 
na rok. 


Mala Terenia nie ma już cierpli- 
wości, Dopóki nie znała Polski, to co 
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Lekcja geografii. Dzieci górników polskich z St. Denis 


uczy sia dobrze 


i pan Ręliowski jest zadowolony ze swych wychctwanków. Jedna z uczen- 

nic opowiada o Śląsku, o tym ile tam fabryk, kopalń. Nie wszystkie wi. 

działy jak piękny i bogaty jest nasz kraj ojczysty. W przyszłym roku na 

kolonie pojedzie więcej dzieci, ale byłoby lepiej, myślą dzieci gdyby ro- 

dzice wreszcie wyjechali na stałe doPo'ski. Na co tu czekać, nigdy nie 
załatwią swoich spraw. 


jej tam — niechby i ta ulica Leforest 
i mały domek pod numerem 20. Ale 
od czasu jak wróciła z wakacji w 
Polsce życia od niej nie ma — mówi 
pani Skurska — jedźmy i jedźmy, I 
tak codzień. 

Po śmiejących się oczach pani Skur- 
skiej poznać, że ten „brak życia“ nie 
bardzo jej dokucza, że owszem, nie 
tylko jest miły, ale jest uwieńczeniem, 
ukoronowaniem całego wysiłku wy- 
chowawczego. Niedarmo więc uszyła 
córce ten piękny strój krakowski, nie 
darmo wywoływała z pamięci obrazy 
polskiej przeszłości, które ani trochę, 
nie płowiały z biegiem lat. 


Terenia opowiada z przejęciem. 
Gospodarskie oko dostrzegło „dziw 
nad dziwy“. 

— Wie pani — mówi — w Polsce 


wszystko można kupić na targu. By- 
dło, konie j świnie. I mleko. I miód. 
I masło. No wszystko. A na śniadanie 
to my dostawalim kawę z mlekiem, 
zaś bułki z masłem. A na drogę na 


pożegnanie wszystkie dzieci dostały 
paczki, czekoladę, cukier, 
I tak już jest, że we wspommie- 


niach dzieci, jednak największą rolę 
cdgrywa jedzenie. Ach kochała by tę 
Polskę tak czy inaczej — ale o ileż 
łatwiej ją kochać sytą i hojną, 

Tereni przybyło w czasie wakacji 
4 i pół kilo, chociaż spokojnie nie sie- 
działa. o nie. I to trzeba było zobaczyć 
i tamto, na wycieczki chodzić, bawić 
sie, biegać, Z dziećmi z kraju doga- 
dała sie od razu — jakby nie by» 
nigdy ulicy Leforest i csady Noyellcs. 
A gay wróciła: 


— Niech sob'e pani wyobrazi — pa 
n? Skurska mówi to z wyraźną du- 
mą — okazało się. że zapomniała k |- 


ku francuskich s'ów, 
Terenia może opow.adać godzina- 
mi o tym jak chodziła a dzieómi do 


kościoła, jak się uczyła polskich wier- 
szy i piosenek, ale trzeba było opuścić 
gościnny dom pani Skurskiej która 
gorąco agiluje za jeszcze jednym ka- 
wałkiem wyśmienitego placka. Kiedy 
wymawiam się, pani Skurska mówi: 
pewnie, dla pani to nie nowina, Ale 
moje dzieci jedzą to pierwszy naz. 
Bo dzieci przywiozły z Polski tro- 
chę mąki, którą dostały w prezencie, 
a we Francji w górniczym domu ma- 


ka? — „zaś sind“, jakby powiedzia- 
ła Terenia. 
x” 
Jedziemy do Rouvray — następnej 


osady górniczej, 

Witają nas egipskie ciemności. Z 
trudem odnajdujemy plac Saint Lo- 
uis i na nim ciemny masyw — ni to 
koszary, ni to dom, w oknach nie wi- 
dać światła. 

Śpią, czy, co? klnie szofer, wpada- 
jąc w dziurę w bruku. Tajemnica wy- 
jaśnia się wkrótce. Nie, nie śpią, ale 
nie mają światła. Wyłączono im prąd 
— ot, poprostu żeby obrzydzić życie. 
(Strajk górników trwa jednak od 
miesiąca), 

Dlaczego nje sprawi pani sobie naf- 
towej lampy? — pytam widząc jak 
pani Kubiakowa męczy oczy, przy ło- 
jowej świeczce, Pani Kubiakowa pa- 
trzy na mnie z takim zdziwieniem 
jakbym conajmniej zaproponował jej 
by paliła w piecu brylantami. 

— Do naftowej lampy trzeba mieé 
nafte — mówi — a u nas mowy nie 
ma o nafcie. 

Czesio Kubiak spędził 
Czerwińsku (poznańskie), 
wieństwie do tamtych 
cgromnie małomówny, a 
oniesmielony. 


wakacje w 
W przeci- 
dzieci jest 
może tylko 


— Dobrze ci tam było? 
— Tak, 


EPA TR IA NT 


o O € z ze 


— A jeść dobrze dawali? 

— Tik, 

— A chciałbyś pojechać do Polski 
na stałe? 

— Tak, 


— A może ty, Czesiu nie umiesz 
więcej po polsku, tylko tak i tak? 

Mała prowokacja nie skutkuje. 
Czesio uśmiecha się tylko i dalej 
po swojemu milczy, Skutkuje za to 
inna prowokacja. Jeden z obecnych 
wtraca się do rozmowy. j 


— A podobno po trzech w łóżkach 
sypialiście? I materace były brudne aż 
cuchnęły? I jedzenia było ma'o? 


Wtedy właśnie Czesio wybucna: 


— Nieprawda, krzyczy, nierrawda. 
Każdy miał własne łóżko i czysie i z 
prześcieradłem i jedzenia było az za 
duże. Czesio, onieśmielcny wlasnym 
namiętnym wybuchem, milknie. 


Parę słów wyjaśnienia na temat 
tej niewinnej prowokzcji. Razem z 
dziećmi pojechało do polski trzech 
przedstawicieli Rad Redzicielskich m. 
in. niejaki Mocydlarz, który po po- 
wrocie umieścił w ,„Naccdowcu' stek 
plugawych oszczerstw, szkalujących 
organizację samej wycieczki i stosun- 
ki, panujące w Polsce. Artykuł Mo- 
cydlarza narobił wrzawy, byli tacy, 
którzy uwierzyli, byli inni, którzy 
wprawdzie wiedzieli dobrze, że arty- 
kuł jest ordynarnym kłamstwem od 
początku do kańca, ale rozpowszech- 
niali go z radością, byli jeszcze inni, 
którzy nie wiedzieli czy wierzyć, czy 
nie, ale zaprotestowali. przeciwko 
wprowadzaniu polityki na teren Rad 
Rodzicielskich, których zasadą jest cał 
kowita apolityczność. 

Czesio pokazuje mi jeszcze list, 
który otrzymał od dzieci z Westfalii. 
Nigdy tych dzieci nie widział na oczy, 
przyjechały do Czerwińs:za już po je- 
go odjeździe. 

„Kochany kolego. Przyjechalismy 
tu po Was na kolonię my. dziecj z 


Westfaliii, które zostajemy już w Pol- 
sce, Cieszymy się z tego ogromnie bo 
dobrze nam tu. Teodor Kasprzak . 


Czesio również nie przyjechał z 
Polski z pustymi rękami. Nie dostał 
jak Franck i Marian Wacholscy har- 
cersikiego ubranka, za lo dostał buty. 
I podobnie jak oni 3 metry piótna. No 
i czekoladę, 


— Czy przyjedziesz na stałe do 
Polski? Mój Boże. gdybyż to od niego 


"zalsżało! — nalycemiast, tak jak sto, 


Ala ci rodzice! — ciągle jakieś tam 
sprawy likwidują — jakby to było 
najważniejsze — Czesio nie ma zro- 
zumienia dla trudnych spraw ludzi 
Gorosłych. W przyszłym roku pojadą 
— o, napewno pojadą. 


— Niech już tylko Mama nie mówi, 
że nie. 

Takim samym „nudziarzem jest 
Staś Gołębiowski z tegoż Rouvray. 
Ale rodzice do tego „nudzenia* odno- 
szą się nie tylko życzliwie, ale tak 
jakby na nie czekali, tak jakby dla- 
tego tak się na ten wyjazd cieszyli — 
żeby ta mała „forpoczta* przywiozła 
wieści z Polski. Prawdę pisze Kraw- 
czyk z Noyelles, że nic ze sobą 
nie zabrał z Francji a oto dorobił się 
krowy i świni i konia, Prawdę pisze 
szwagier Wacholskiego, że „pracę 
mam lekką a na dobre życie starcza" 
i ciocia Wacholskich z Brukowej na 
Pradze i wujek IKubiaków z poznań- 


skiego. A że dzieci wróciły taxie 
szczęśliwe i rumiane i — rozkochane 
w tej Polsce — to i decyzja wyjazdu 


— po 20 przeszło latach, mój Boże — 
staje się łatwiejsza i mocniejsza, 
Ano, Szczęść Boże — bracia górni- 
cy z okręgu Pas-de-Calais. Czas, czas 
wracać. „Do zobaczenia w Polsce“ — 


żegnają nas w każdym dcmu. „Do 
zobaczenia“ — powtarzają i uścisk 
dłoni staje się jeszcze mocniejszy i 


jeszcze serdeczniejszy. 


WANDA KRAJEWSKA 


Siedmioletnia Irenka W:ikówna ze szkoły polskiej w Sartrenvil'e, zego- 
reczne wakacje spędziła w Polsce. Była też u balci w Jarosławiu. Ma 


ła Irenka jest u'ubienicą wszystkich, bardzo 


lubi opowiadać o tym co 


widziała w Polsce. 


Zjednoczenie 
Partii Robotniczych 
i postawa świata pracy 


W dniu 22 ub. m. Komisja W'spói- 
działania PPR i PPS ustaliła, że Kon- 
gres Zjednoczeniowy obu partii od- 
będzie się w połowie grudnia. 


Wiadomość ta została przyjęta en- 
tuzjastycznie przez robotników. Gór- 
nicy z kopalni Zabrze - Wschód rzu 
cili hasło, by bistoryczny fakt zjed- 
noczenia uczcić wzmożoną pracą. 
Górnicy postanowili wykonać plan 
roczny do dnia 30 listopada. 


mo- 
za- 


W ślad za górnikami poszii 
mentalnie robotnicy Warszawy, 
trudnieni przy trasie W — Z, dalej 
Zakłady Cegielskiego, Zieleniewskie- 
go, załoga huty „Pokój , „Bobrek“ i 
dziesiątki innych mniejszych i więk- 
szych zakładów i przedsiębiorstw. 


Z godziny na gcdzinę naplywaja 
coraz to liczniejsze melaunki z calego 
kraju o tym, że robotnicy postana- 
wiają nie tylko wykcnać plan roczny 
przed terminem, ale ulepszyć produk- 
cję, wykonać dodatkowo wiele in- 
nych prac, nie objętych produxcją po- 
szczególnych jednostek — jek budo- 
wa i remont domów mieszkalnych, 
szkół itp. 

Pracownicy Zarządu Miejskiego w 
Łodzi postanowili Kongres Zjedno- 
czeniowy uczcić w inny sposób — 
mianowicie: uporządkować aursistra 
cję i w na;krótszym czasie zaiatwić 
wszystkie zalcgle sprawy, przy czym 
wezwali pracowników Zarządu Sto- 
łecznego do texiej samej akcji. Podo- 
bne meldunki nadchodzą z Poznania, 
Gdańska i wielu innych miast. 

Hasło, rzucone przez górników ko- 
paini „Zabrze“, ogarnzio dosiownie 
caiy kraj, wszystkich ludzi pracy i 
jest realizowane z wie.kim entuzjaz- 
mein. 
= W dniu 3 bm. na wspólnym posie- 
dzeniu XC PPR i CKW FPS usia- 
lony zostai termin Konaresu Z;edao- 
czceniowcgo i porządek obrad. 


KONGRES ODBĘDZIE SIĘ 8 GRUD 
NIA I POTRWA 5 DNI. 


1WOóC 


MAŁY JÓZIO 
I 9-CICRO RODZEŃSTWA 


Józio nie będzie miał już żadnych 
naleciałości obcych, nie będzie musiał 
wymazywać ze swojej pamięci obcej 
mu duchowo mowy niemieckiej. Na 
razie posługuje się międzynarodową 
mową wszystkich ludzi swego wieku 
wrzeszczy w niebogłzsy. Kopie 
w pieluchy, lub uśmiecha się przemi- 
le do wszystkiego, co znajdzie w po- 
lu swego widzenia, obojętnie, czy to 
będzie człowiek, czy lampa, 

— Spieszyliśmy się z przyjazdem, 
by syn urodził się już w Polsce — 
opowiada Switalsk: Ludwik, przybyły 
przed pięcioma miesiącami z Dort- 
mundu. 

Frosto z wagonu żonę odesłali do 
szpitala. Przyszedł na świat ten ka- 
waler, a ja z resztą rodziny przygoto- 
wywałem tymczasem mieszkanie. 

— Liczną ma pan rodzinę? 

Świtalski, jakby się żenował. 

— O! jesl nas sporo, Mam dz.cs:ę- 
cioro dzieci. 

— Nie możliwe! Zawolaj pan wszy- 
stkie niech zobaczymy. Powinien pan 
się cieszyć, 

— O, to może teraz. W Niemczech 
to tylko troska była. Już właśnie na3,- 
wyższy czas był wyjechać. Od razu 
pośpieszył z wy,aśn.en:cin, 

— Zniemczyly by się do reszty. 

Mieszxaliśmy w  dzie.nicy wśród 
samych Niemców. Najbliższa rodz:na 
poiska znajdowała się od nas O prze- 
szło siedem kilometrów. Dziec: były 
drobne, szkół regularnych także nie 
było, a posyłać taki kawał drogi by 
tylko mogły się pobawić z polskimi 
dziećmi to butów by nie starczyło. 
Dla:ego powiadam, wyjechaliśmy w 
sam raz. Najstarszy syn Ludwik jest 
z zawodu tap:cerem, ale na razie roz- 
począł pracę w fabryce wraz ze mna. 
To dla mnie wielka podpora ten chło- 
pak — dodaje, Następna córka. Hele- 
na ma 16 lat. Musi pcmagaé matce 
przy dzieciach, Przecież kobieta sama 
jedna nie dała by sobie rady. 

Helenka : teraz zajęta jest czymś 
w kuchni. Widać poważnie odnosi się 
do swoich obowiązków, troskliwie u- 
waża na całe stadko kręcące się wo- 
koło. Czternastoletnia Agnieszka sta- 
ra się w czymkolwiek pomóc starszej 
siostrze. Dwa lata spędziła w szpitalu 
w Niemczech; nie pozostało to bez 
wpływu na jej usposobienie, Jest po- 
ważna i jak na swój wiek zbyt spo- 
kojną. 

— Teraz wśród dzieci w szkole sta: 


<= 


Dieci pp. Swita!s1'ch nie szukają towarzystwa do zabawy. Nic dziwnego 


(ak liczna gromada 


może bawić się deskonale w rcdzinnym .gronie sko, 
ro rodzina liczy 12 osób. 
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la się napowrót, jak każde dziecko 
w jej wicku — opowiada ojciec, 

— Balismy się o nią bardzo. Dob- 
rze się stało, że po wyjściu jej ze s7p'- 
tala prawie od razu udaliśmy się do 
kraju. 

O resztę tego ruchliwego stadka nie 
trzeba się obawiać, że nie jest dość 
żywotne. Jest ich tak liczne grono, że 
sami potrafią się bawić, wypełnić So- 
bie cały dzień, gdyby nawet nie uczę- 
szczały do szkoły, Jedenastoletnia Lla- 
ka ma zdolności rysunkowe, 

— Czy z tego coś się rozwinie, za- 
stanawia się ojciec, mówiąc jakby do 
samego siebie. Ma teraz poważne 
szanse, nie tylko zresztą on, ale cała 
mlodzież. Byłem w szkole Fobotn:cze- 
gor Towarzystwa „Przyjącioł „ADzizci 
dokąd uczęszczaja moje bąki, to ist- 
ny raj dla nicn. Nigdy sobie nie wy- 
obrażałem, że nasze dzieci będą kte- 
dyś uczyłv się w takich warunkach. 
W Niemczech jak polskie- dziecko 
chciało uczyć się w po!lsxiej szkcle 
musiało spedzić kilka gcdzin w ja- 
kiejś suteryn'e. 


t 
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— VJ Polsce na kolonii prze- 
żyłem najpiękniejsze chwile me- 
go życia, pisze Bernard Nowak 
z Berlina. 

— Naprawde ja się nigdy nie 
spodziawałem, że tak ladnie jest 
w Polsce, . pisze Januszek Jaro- 
szek z Lukscmburga... 


I tak codziennie poczta przv- 
nosi nam do redakcji po kilkana- 
ście listów konkursowych. Raz 
nawet przyszła duża koperta z 
Berlina. Wszystkie dzieci z Pier- 
wszej Polskiej Szkoły napisały 1 
przysłały w jednej kopercie. 

Z Paryża do nas piszą: 

— Jak ten czas prędko prze- 
leciał. Nim się obejrzeliśmy już 
miesiąc minął. Z początku zda- 
wało się nam, że to bardzo trud- 
no napisać na konkurs, ale gdy 
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Dziś jest niedziela. wszyscy są w do 
mu, półtoraroczny Romek ubrany zo- 
stał w nowy welniany komplet, tak. 
sam sweler i czapkę. nawet długi szal 
Teraz wszyscy wyjdą na spacer. Star- 
sze same pójdą do teatru na przeds:a* 
wienie dla dzieci. 

— Obiecali mi w tym tygodniu je: 
szcze, że otrzymam domek na wlas- 
ność — dzieci będą miały jeszcze 
więx<szj wygodę. 


U SYLWESTRA $SWITALSKIEGO 
Z DUSSELDORFU 


W drugim końcu miasta, na lekkim 
wzniesieniu zarząd fabryk. wytemon- 
tował dwa bloki. Znalazło tam pomie- 


szczen'e dwadzieścia rodzin. Za do- 
mami osródki dzia:kowe. 
Świtalski Sylwester przybyły z 


Düsseldorfu w niczym nie przypomi* 
na swego brata. którego przedtem od- 
wiedziliśmy. Przede wszystkim ma 
tylko troje dzieci i to już odchowa- 
nych, Syn pracuje na poczcie jako 
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tez 


widz'eliimy, że inni piszą, 
spróbowaliśmy... 

Brawo! próba udała się wy- 
śm.enicie! 

Szczególnie udane są rysunki, 
Przysyłajcie ich jak najwięcej. 
Prawda, początek jest najtua- 
niejszy, ale skoro trzynastoletni 
Paweł Koszczak z Francji potra. 
fił opisać swobodnie wycięczkę 
w góry i nawet małą przygodę, 
to znaczy, że nasz konkurs był 
naprawdę potrzebny, że. dał o- 
kazję do wypowiedzenia tych 
wspomnień, i opisania wrażeń 
jakich doznali uczestnicy kolonii. 
Że wrażeń tych było wiele, a na- 
wet bardzo wiele, świadczy o 
tym fakt, że niektórzy przysy- 
łają kilka opisów. 

Niektórzy znów uczestnicy ko 


Papiór Jan z Bochum wrócił niedawno do Po'ski. Pracuje w Zielonej Gó- 
rze zarabia 18 tys. zł. miesięcznie. : 
— Zyje tu zupelnie inaczej — mówi p. Jan — za miesiąc pracy moge ku, 


pić sobie 40 kg słoniny, A tam?., Nie ma o czym mówić i 


porównywać. 
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praktykant telegrafista, a córka, któ- 
ra ma już 13 lat uczęszcza do szkoły. 

Sylwester Świtalski to prawdziwy 
typ uświadomionego proletar:usza. 

— Piętnaście lat pracowałem w jed- 
nej fabryce w Luxemburgu. To coś 
mówi, prawda? Potem ccs zwąchali, 
że ja zbyt wiele kręcę związkiem. Za- 
częli dochodzić kto ja jestem, skąd 
się wziąłem i tak domącali się. 22 Z 
Niemiec musiałem już kiedyś uciekać. 
Postawili warunek natychmiast 
opuścić Luxemburg. a wzamian oni 
o niczym nie zameldują. Co było ro- 
bić Pojechałem do Westfalii—Świ:al- 
ski opowiada o swej pracy pełen za- 
pału. Na ścianie w ramce w.$l wy” 
cięta podobizna Ernesta Thaelmann'a. 

— Znałem go osobiście, Przyjechał 
kicdy$ do nas na fabrykę. Robotnicy 
pó prostu nosili go na rękach. Ach! 
to były iata.. cóż, mało ludzi by:0, 
słabi. Później przyszedł Hitler, zrobił 
reszię. Machnął ręką. 

— Ech dawne lata. Za to my tu 
mamy to, o czym tylko marzyl:śmy. 
Rozglada się po nowym mieszkaniu, 
Dwa pokoje, aż „pachną . świeżością. 


— 


lonii przysłali swe prace już z 
kraju, gdyż w międzyczasie ro- 
dziny ich repatriowały się. Będą 
one oczywiście traktowane na- 
równi z pracami nadesłanymi z 
zagranicy. 

... Konkurs pozwolił nam wró- 
cić wspomnieniami do pobytu w 
kraju, pisze Krystyna Mazurek. 
Często musimy powtarzać rodzi- 
com w domu jak było... 

W wielu pracach spotykamy 
opisy wycieczki na Wystawę 
Ziem Odzyskanych. Nic dziw- 
nego, sprawiła ona silne wraże- 
nie na wszystkich Polakach i cu- 
dzoziemcach, którzy ją zwiedzili. 

Pokazała nam dorobek pracy 
całego społeczeństwa. Dlatego 
nie dziwimy się wcale Witoldo- 
wi Lemańczykowi z Berlina, że 
pragnieniem jego jest znaleźć się 
jak najszybciej w szeregach bu- 
dujących swoją ojczyznę. 


o 


RE PATRIANST 


Kuchnia jasna, obszerna. Na kazdym 
pięirze po dwa takie mieszkania. 

— To aż przyjemnie wrócić do do- 
mu, j chce się pracować, 

— A ile pan zarabia. 

— Jeszcze przecież nie wiem. Do- 
piero cztery dni jak robię, Ale już 
się zorientowałem. W.em, że będę za- 
dowolony, 

O! tu będzie ładna fabryka. same 
nowe maszyny sprowadzają, jedna w 
jedną. A jak produkcja pójdzie.. tak, 
tu będzie dobra fabryka. 

Do pokoju wchodzi córka. Ma w.e- 
le wspomnień z kolonii letnich nad 
morzem. Opowiada. jak spędzali czas, 
jak uczyli się piosenek, jak wesoło 
było, i żal było wracać do ponurej 
i wygłodzonej Westfalii. 

— O to prawda — podchwytuie oj- 
ciec gdy przyjechała wyglada!a 
wspaniale, Czerstwa, żywa rumiana, 
W trzv miesiące pobytu tam, wszyst- 
ko z niej zeszło. 

— A czemu nie nanisałaś wspom- 


"nień na konkurs do „Repatrianta*? 


— Bo się jeszcze wstydziłam. że ja 
nie umiem dobrze pisać po polsku. 


Wierzymy, że wkrótce zosta- 
nie zrealizowane i cała rodzina 
Lemańczyków wróci na stałe już 
do kraju. Poza tym nie możemy 
pominąć starannej szaty graficz- 
nej jego wypracowania. 

Nie jesteśmy w stanie odpo- 
wiedzieć na wszystkie listy odra- 
zu. Prosimy o cierpliwość na- 
szych czytelników i uczestników. 
konkursu. Stopniowo o wszyst- 
kich wspominamy. 


By to móc zrealizować i idąc 
za prośbą naszych czytelników, 
KOMISJA KONKURSOWA PO: 
STANOWIŁA PRZESUNAC 
TERMIN PRZYJMOWANIA 
PRAC KONKURSOWYCH DO 
15 GRUDNIA BR. 


Piszcie więc 64 swych wra”e- 
niach w dalszym ciagu. Niech 
nikogo nie zabraknie wśród na- 
grodzonych na konkursie. 


Switalexi Sylwester z Diissr'gorfn ma tylk „trójke“. Najstarszy syn pra- 


cuje na pcczcie, córeczka ma już 13 lat i 
zjum, najmłodszy Świtżlski nic ma jeszcze konkietnych planów, ale kto 
je miał w tym wieku? a 


nicuo pójdzie do gimna. 


Ojciec pospieszył z wyjaśnieniem, 


przykro mu się zrobiło za córkę, 

— Jej jeszcze naprawdęą trudno. ale 
do grudnia będzie mówić płynnie po 
polsku. 


O DWÓCII SĄSIADACH Z FRANCJI 


W tym samym bloku z drugiego 
skrzydła mieszkają awie rodziny Jed- 
na Władysława Soji, druga Krawczyn- 
skiego Stanisława, Obie rodziny przy- 
były z Francji; zaprzyjaźniły się w 
drodze. Ponieważ obaj mężowie są 
mechanikami razem przybyli do Zie- 
lonej Góry co tej samej fabryki, 

Dwaj chłopcy Krawczyńskiego Mie- 
czysław i Zbigniew dobrze mówią po 
polsku. Uczzszczają do szkoły; n'cze- 
go nie strac'li, przeszli od razu do na- 
stennej klasy. 

Dzień jest szary, dżdżysty, jesienny. 
U  Krawczyńskiego w. “kuchni jzst 
jasna i cieplo. Zebrałv sie oJydwie 
rodziny,  Orowiadają o biedzie w daw- 
nych latach. Soja nawet nie zna tej 
starej polskiej biedy, bo urodził się 
w2 Francji. Ale Krawczyńskiegso ona 
właśnie wvgnała z kraju. Mówią o 
życiu na obczyźnie. O tym ciągiym 
dokuczaniu cudzoziemcom. o trudno- 
ściach życia wśród obcych z ciągłą 
myślą — kiedy wreszcie będzie moż- 
na wrócić do kraju. 

Teraz wszystkie zmartwienia tego 
rodzaju pierzchiy. Z całym zapalem 
: energią obie strony zajęły się zor- 
gan.zowaniem swego życia w kraju. 

— Jax tyko wsiedliśmy do pociągu 
już wiedziałem, że tu jest inne życie. 
Dlaczego? A no pa.rz pon Piątego 
byliśmy w Paryżu, a dziewiątego w 
Międzylesiu. Dwunastego w fabryce 
przy pracy. Lepszej organizacji chy- 
ba już nie potrzeba — śmieje się. 

Papiór Jan dla odm'any przybył 2 
Bohum. Ten już od trzech miesięcy 
mieszka w Zielonej Górze. Dwanaście 
lat spędził na obczyźnie. Długo opo- 
wiada o pracy Poloni: nad utrzyma- 
niem wszystkich w jednym skupisku. 
Wielkie zasługi położył *przy tym 
chór „Halka', którego przez pewien 
czas był prezesem. 


— Jak obecnie układa się życie? 


— Przeciętnie zarabiam 18 tys. zł 
miesigoznie — powiada — mieszkanie 
otrzvmałem nie przy fabryce. a wtes- 
ne. Już urządziliśmy się. Zapomn'elis- 
mv już o-em'gracji. Myś'imy teraz 
tylko o tym, by to wszystko rozw nę- 
ło się nam jak się patrzy, O! rozwi- 
nie się na pewno! 4 


ST. MARCINIAX (zdjęcia autora) 
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— Gdy po pracy wolny mamy czw. idziemy do domu 
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Wiadomości 7 kraju 


W niedzielę 31.10 została zamknięta 
Wystawa Ziem Odzyskanych we Wro 
cławiu. Uroczystości zamkniecia- do- 
konał wicemin ster Kcsiński. Stwier 
dził on w swym przemówieniu iż Wy 
stawa Cekcnała dwóch niezmiernie 
ważnych zadań: pokazała spleczeñ- 
stwu polskiemu bilans trzech la! pra- 
cy Pe!skj na Ziemiach Odzyskanych, 
stajac sie źródłem zapału do dalszej 
pracy, z drugiej zaś streny spepu!ary 
zowała w szeroklcu masach ludowych 
sztuke į naukg. Wystawa Ziem Od- 
zyskanych staia się symbolem polskie 
go tempa precy. 

YY ciągu 10) dni trwania wystawy 
zwichziło ją biiíio 2.000.000 ludzi, w 
tym ponad 5.000 gcsaj z zegran cy. 
Spcśród 8158 wyetzczek  przybyiych 
do VYrccław.a  większeść s anowiła 
Mmi0.z.cz szkolna i rovoinicy. 

X 

W najbliższym czasie nastąpi w 
Poiszo reforma systemu bankowości, 
nia ona na celu ujcdnolicen.e gespc- 
doxki kredytowej. Zamiast dctychcza 
sowyc!lr 9 banków weclug projekio- 
wanej rclormy pozostać ma 7 o Ściśle 
spcecyzov'airycn |lom2eiencjach: ha 
rediowy Bank Polski o charakterze 
cenirali regulującej całość obiegu pie 
niężnego. bank Inwestycyjny (daw- 
ricj Bank Gospodarstwa Krajowego) 
Bonk Rolny (finansowanie rolnictwa), 
Bank Kemunzlny (finansowanie sa- 
morz2dów), Bank Bzertnicsła i Handlu 
(przede wszystkim finarsowanie inicia 
tywy prywatnej). Powszechna Kasa 
Oezzzednesci oraz Bank Handlu Zas 
granicznego o charakterze spółki ak- 
Cy jm -¿ jedyny bank nie. państwowy, 

xX 

Z Paryża wyjechała do Warszawy 
delegacja francuska z ramienia Ko- 
mitetu uezczenia 100 rocznicy Śmierci 
Cropina. Kienorowym prezesem tego 
Komitetu jest prezydent Francji — 
Autriol. i 

X 

Liczba radicabor2ntów w Polsce o- 
siagneęł> 909.000. Przed wojną liczba 
abcenentów radiowych doszła do mi- 
licna. Jak wynika z planu radiofoni- 
zacji, zwlaszcza" wsi, w- reku przy 
szłym iiczbą abonentów znacznie prze 
krcczy cyíre miliona. 

X 

W najbliższym czasie nat'qpié ma 
zjedncczenie Stronnictwa Ludowego i 
Pciskiego Stronnictwa Ludowego w 
jedno Strennictwo Chtopskce. „Nie ma 
na drodze do zjednoczenia żadnych zz 
szdniczych przeszkód porviedzia 
prezes SL Baranowski w wywiadzie 
uczielcnym prasie — przed tym jed- 
rąk należy cczyścić szeregi ludcwe z 
ciementów karierowiczowskich i spe- 
ku'an.| ich, 
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gdzie czekają nzs 


>Lrodziny, mówi p, Krawczyński z Francji i jego sąsiad, 


LE oskarzony ma lat? 
— Dwanaście. 

— A w którym: roku się urodził? 

— Jeżeli, proszę pana sędziego, 
mam lat 12, w taki sposób musta 
łem się urodzić «u: tusiac dziewięćset 
trzydziestym szóstym, to chyba ma- 
łoletni pętak potrafi obliczyć. 

— Czym sią zcimujesz? 

— Dziennikarstwem. " Gazety 
sprzedaje. 

— Gdzie mieszkasz? - 

— Teraz jeszcze jestem na let- 
niakach pod Warszcuq, 
drach ża plażą ra Saskiej Kępie. 
W zimie mieszkam w „cyrku“ dla 
inteligencji na Grocl.owie. 


w olean- 


— A dlaczego nie mieszkasz w 
domu? 

— Bo jestem nn wystawie. 

— Cóż to znaczy? 

— Znaczy, proszę najwyższego 
sądu, że wystawitem z domu, bo 
mój stary jest ankoholilz i moje zło- 
tówki w spirytus zumieniał. Taki 
chemik sie okazał. To tyż myśle so” 
bie: „Kaziek, wysiadka stąd, bo nig- 
dy do majątku nie acidziesz* i ma 
się rozumieć wyprowadziłem się na 
amen z rzeczamy. 

Sam na siebie pracuje, a że wód” 
ki nie piję, papierosów nie pale — 

"osiem „oczek“ gctóuką odlozylem, 

— Jakich oczek? 

— No... ,patuków 
tysiecy. 

— A.jak to było z tym worecz- 
kiem? 


PBIOSZNCOEY Sie 


— Ja o żadnym woreczku nie 
wiem. Pani Smieciszewska naumyśl 
nie tak mówi, bo tramwajowom 
klientelie jej zabieram. Bez konku- 
rencje na mnie kapuje, ale ja ste 
wytłomaczę i niedoczekanie jej chc- 
lery, żeby mnie do dziecinnego ma- 
mra w Studzieńcu zamkła. 


Dialog powyzszy toczył się przed 
sądem grodzkim między sędzią a p. 
Kazimierzem Wiikiem, który wraz 
ze swymi przyjaciółmi 15-letnim Eu 
stachym Kawa i 17-letnim Aleksan- 
drem Kminkiem zostali oskarżeni 
przez właścicielke koszyka z gaze- 
tami o kradzież portmonetki, za” 
wierającej 800 złotych. 

O ile pp. Kawa i Kminek odpo” 
wiadali przed sądem ni to, ni sio, 
pan Kazio, jak widać, bronił przy” 
tomnie siebie i koiegów. 

— Ja muszę, proszę sądu wyso” 
kiego — mówil — gadać za siebie 
i za nich, bo Stasiek z cykorii, czyli 
jak to mówią ze strachu się zacina, 
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akcyjną mamy, czuli sitwe do han- 
dlu, a ja sam jestem za prezesa i 
za cały interes cdpouiadam, 

— A skądże tu znasz tych swoich 
wspólników? 

— Z wystawy. Ori także samo 
nieporozumieniu rodzinne mieli. 

— Więc powiacagz, że cskarżenie 
jest niestuszne. 

— Wiadomo. To było tak. Tego 
dnia, co pani Smieciszewskiej któś 
jorse nawalił, nasza firma sprzeda- 
ła pięćset „Expressu“, w taki spo 
sób ja mówię da chicpaków: grub- 
sza gotówka jest, musiemy się pod- 
bawić. Ma się rozumieć kupiłem na 
każdego po marnowanem  „„katoli*: 
ku“ z ikrą i kilo „polskich kwia- 
tów* na wszystkich. Jak pani Smie- 
ciszewska zobaczyło, że żyjemy so- 
bie salsnowo, zuraz podniesta ra: 
ban, że to za jej forsę. 

Ponieważ świadkowie potwierdzi- 
li, że jedyną poszlaką był istotnie 
wytworny i szeroki trub życia o- 
skarżonych, sąd calą spółkę akcyj- 
ną uniewinnił. 

Pan Kazio skłonił się sędziemu, 
«inął na kolegów i TE 


— Chodéta chłopaki do rzeźnika 
na „polskie kwiaiy*, 
Smieciszewską jeszcze 

krew zalała! 


„żeby pania 
raz nagła 
1 wyszli dun:nie. 

Dla ścisłości spraw ozdawczej mu- 
simy wyjaśnić, że „polskie kwiaty“ 
nie miały nic wspólnego ze wspa- 
niałym poematem Tuwima pod po- 
dobnym tytułem -- cznaczały w 
tym wypadku ckrawki z wędlin. 


WIECH 
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SYTUACJA W LIDZE NADAL 
NIEWYJAŚNIONA 


Oczekiwany z wielkim zaintereso- 
waniem mecz Wisły z Cracovią za- 
kończył się wynikiem rem.sowyin 1:1 
(0:0), tym samym nie rozwiązał, Zza- 
gadki — kto będzie tegorocznym mi- 
strzem Polski. 


Mimo złej pogody mecz ten ogląda- 
ło ponad 30 tys. widzów. Na ogół li- 
czono się ze zwycięstwem Wisły, któ- 
ra jest w lepszej formie, tymbardziej 
że Cracovia wystąpiła bez zdyskwali- 
fikowanego  Bobuli i co gorsze bez 
cuorego Parpana. 


Wisła zawiodia jednak swoich zwo- 
lenników. Jej lotny atak na rozmo- 
kiym boisku nie potrafił skutecznie 
walczyć z żelazną pomocą i obroną 
Cracovi. Deszcz w drugiej polowie 
gry jeszcze bardziej osłabił bojowość 
napas.nixków Wisiy. Gra była bardzo 
ostra, chwilami brutalna, zwłaszcza 
ze strony piłkarzy Wisły, 


Pierwszą bramkę zdobyła Wisła w 
9 minucie drugiej połowy. Fięxną ak- 
cję ataku Rupa — Gracz — C-sowski, 
wykończył Kohut. 


W 2 minuty potem za faul Kubika 
na Radoniu sędzia Przybysz podykto- 
wał rzut karny przeciwko Wiśle. Bar 
dzo ładny ¡ mocny strzał Jabłońskie- 
go II — obronił w pięknym s.ylu Ju- 
rowicz. 

Od tej chwili Cracovia doszła do 
głosu i w 21 minucie Różankowski I, 
strzałem z 3 metrów (po rzucie roż- 
nym) zdobył wyrównującą bramkę. 


Cracovia utrzymała więc pozycję 


Jeadera, Wisła ma tylko o 2 punkty . 


mniej i w ostatnich meczach grać bę 
üze ze słabszymi przeciwnikami niż 
Cracovia, która grać będzie z Legią 
w Warszawie i prawdopodobnie stra- 
ci 2 punkty. 


AKS i Ruch nie Są grożne dla o- 
bydwu drużyn krakowskich. AKS 
wprawdzie grał nieżle z Legią w Cho 
rzowie, ale Legia jeszcze lepiej i wy- 
grała 3:1. 


Ruch jest bez formy i nie potrafił 
zdobyć punktów nawet z Eymerem 
1:1. Nielada sensacją była przegrana 
Garbarni z Widzewem w Łodzi 2:1 
Garbarni grozi spadek z Ligi. Tarno- 
¡ia broni się ambitnie i na swoim 
boisku jest zawsze groźna. Firzekona- 
la sie o tym Warta, która przegra- 
ła w Tarnowie 4:1. 


Biała broń przestała już dawno odgrywać jakąkolwick rcię w terażnicj_ 


szej wojnie, nie mniej jednak szermierka została. Ptekny to sport i 


ma 


wielu zwolenników. Polacy należą do dobrych szermierzy, ustępują jed- 
nak Węgrom, którzy na zawodach we Wrccławiu zorganizewanych z oka. 
zji 50-cio lecia Po!skiego Zw. Szermierczego zajeli pierwsza miejsce. Cze_ 


si byli cizwsi cd Polaków i 


zostali na 3-cim miejscu. 
(Polska) walczy z Rytka (Czechosło wacja). 


Na zdjęchu Sobik 


ZicSiiwi twierdzy, że pan 


„Wołodyjowski pobiłby obydwóch i 3- Węgrów na dodatot. 


Warta najbliższy mecz rozegra u ste 
bie z Legia i jesiz nie Z.cbedzie przy 
najmniej jednego pun.:.u może być 
żle. 


Polonia zwyciężyła u siebie ŁKS 3:1 
i jest spokojna, jeśli pozona ZZK, co 
leży w jej możiiwościcch, kwestia 
spadku w ogóle przestanie istnieć. Ko 
lejarze pokonali w Poznaniu Polonię 
(Bytom) 4:2, spychając ją przez to na 
przedostatnie miejsce Polonia nie 
jest gorsza od Tarnovii. Garbarni czy 
Rymera, Byiomiaków czześladuje je- 
dnak wyraźny pech. 


LECHIA I SZOMSIERKI 
AWANSUJĄ DO I LIGI 


Po zaciętej grze Szombierki poko- 
nały w Pabjanicach miejscowy PTC 
1:0. Rywalka górników Skra (Czesto- 
chowa) w tym samym dniu przegra- 
ła wyscko w Gdańsku z Lechią 6:1. 


Zwycięscy obydwu spotkań awan- 
sowali do ekstraklasy piłkarskiej. 
Skra, Radomiak į PTC, pozostali fi- 
naliści rozgrywek okręgowych wal- 
czyć będą w II Lidze. 


W II Lidze znajdą się też 4 druży- 
ny, które spadną z Ligi I. Eks:rakla- 
sa w przysziym roku liczyć będzie 12 
drużyn. 


Które drużyny poza Widzewem o- 
puszczą Ligę dow:emy się dopiero 28 
listopada, kiedy zakończą się ostatnie 
rozgrywki. Nie prędze,; znać będzie- 
my i mistrza Polski. 


W wypadku jeżeli Wisła i Craco- 
via zdobędą równą ilość punktów, co 
jest bardzo prawdopocobne, dojdziz 
pomiędzy tymi drużynami do trzecie» 
go spo.kania na boisku neutralnym. 


2 RAZY WALCZYĆ BĘDĄ 
NASI PIESCIARZE 
Z CZECHOSŁOWACJĄ 


Reprezentacja pięściarzy Czechosio 
wacji oprócz meczu w Poznaniu gdzie 
przeciwnikiem jej będzie oficjalna re 
prezentacja Polski, drugi raz walczyć 
będzie w Warszawie z reprezentacją 
Polski Środkowej. 

VW składzie obydwu naszych zespo- 
łów zaszły pewne zmiany, I tak w 
Poznaniu barw Polski bronić będą (ko 
lejność wag od muszej do c.ężkiej) 
Brzózka, Grzywocz, Bazarnk, Ant- 
kiew:cz, Chychła, Pisarski, Szymura 
i Klimecki. 

W Warszawie zaś walczyć będą: Ka 
sperczak Tyczyński, Czortek, Kruża, 
Kazimierczak, Iwański, Kolczyński, 
Archadzki i Szymura. 


Mecz poznański będzie piątym z ko- 
lei sposkaniem powojennym repre- 
zentacji obu krajów. Dwa wygrali 
Czesi ij dwa Polacy. Ogólny bilans 
punktów 33:31 na naszą korzyść. 


Spo:kanie niedzielne budzi wielkie 
zainteresowanie w całym kraju Do 
najciekawszych punktów programu 
należyć będzie niewątpliwie walka 
Cnychły z mistrzem olimpijskim Tor- 
ma. 


17 KILKU SŁOWACH 


We Wrocławiu rozegrany został 
mecz piesciarski pomiędzy reprezen- ` 
tacją tego miasta i reprezentacją Rzy 
mu. Zwyciężyli poźcie 11:5..Włosi po- 
kazali boks w dobrym wydaniu. Ich 
głównym atu.em jest kondycja i tech- 
nika. 


OLEX KANDYDATEM 
NA MISTRZA EUROPY 


Europejski Związek Bokserów Za- 
wodowych (EBU) zawiadomił mena- 
żera Stefana Olka, iż pieściarz ten 
może się ubiegać o tytuł mistrza Eu- 
ropy wafi cieżkiej Olek ma się spot- 
kać: ze Szwedem Tanclbargiem — a 
zwycięzca tej walki stanie przeciwko 
Anglikowi — Woodcockowi. 


Nr 43 (143) 


Zaopatrzenie inwalidzkie 


dla Polaków z armii niemieck.ej 
i armii obcyca 

W ostatnim Dzienniku Ustaw z dn. 
30 października 1948 r, Nr 50 ukazał 
się Dekret (poz. 387) który zawiera 
bardzo doniosłe dla repatriantów po- 
stanowienia, wprowadzające zm any 
w dotychczasowej ustaw.e o zaopa- 
trzeniu inwalidzkim. 


1. Jak wiadomo, okupant niemiecki 
wcielał do woiska niemieckiego oby- 
wateli polskich zamieszkalych na te- 
renach polskich wcielonych da Rzeszy 
Niemieckiej (Górny Śląsk. Pomorze), 
Obywatele polscy z tych terenów, 


którzy zostali wpisani do listy niemiec 4 


kiej wbrew swej woli pod przvmu- 
sem a swoim zachowaniem wykazali 
«o|ską odrębność narodową, po złoże- 
niu deklaracji o wierności Narodowi 
i Państwu Polskiemu, otrzymali st2'e 
zaświadczenie stwierdzajace, że są 
chywatelami Państwa Polskiego naro- 
dowości polskiej. Inni zosali rehab'li- 
towani w pełnvm rozmiarze przez sąd 
grodzki. W stosunku do niektórych 
Polaków z tej grupy prokurator wy- 
dał postanowienie, że czyn ich nie 
podlega ściganiu. i 


Wymienione osoby, o ile doznały 
uszkodzenia zdrowia z powodu cho- 
roby lub kalectwa, nabytych w czasie 
wojny (od 1 września 1939 r. do 9 ma- 
ja 1945) podczas służby w armii nie- 
m'eckiej, są uważani za inwalidów 
„wojennych uprawnionych do renty 
inwalidzkiej, 

Takież uprawnienie w tych samych 
warunkach mają osoby, które podczas 
wojny (1939 — 1945) były mieszkańca- 
mi Ziem Odzyskanych lub Wolnego 
Miasta Gdańska i uzyskały obywatel- 
stwo polskie jako stali mieszkańcy 
tych obszarów. 


2. Niektórzy stali mieszkańcy Ziem 
Odzyskanych j b. Wolnego 
Gdańska uzyskali od władz niemiec- 
kich prawo do zaopatrzenia inwalidz- 
kiego z powodu służby w armii nie- 
mieckiej w czasie wojny 1914 — 1918 
r Dekret uznaje, że te osoby mają 
prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego, 


3. Wielu Polaków, nie będących o- 
bywatelamj polskimi odbywało służbę 
w armiach i formacjach wojskowycun 
obcych poza granicami Rzeczypospo- 
litej Polskiej ; brało udział w woj- 
nach po 1 sierpnia 1914 r. (wojna 
1914 — 1918 i 1939 — 1945). Uzyskali 
on: zaopatrzenie inwalidzkie w pań- 
s'wie, którego byli obywatelami, Inni 
z tej grupy, jakkolwiek nie uzyskali 
jeszcze tego zaopatrzenia w państwie, 
którego byl. obywatelami, mają wa- 
runki do jego uzyskania z tytułu u- 
szkgdzenia zdrowia podczas wojny 
1939 — 1945 r. 


Te osoby, o ile zostały repatr'owa- 
ne do Polski, sa traktow-ne jako u- 
prawnione do zaopatrzenia inwalidz- 
kiego. 


4 Niektórzy ze stałych mies7kaí- 
ców Z'em Odzyskanych lub. b. Wol- 
nego Miasta Gdańska uzyskali zaora- 
trzenie inwalidzkie niemieckie z p^- 
wodu służby w wojsku niemieckim w 
czasie nokoju, w związku z uszkod7 - 
n'am zdrowia. kló-e nastav'ło po dniu 
27 grudnia 1918. Dekret zalicza te 0- 
sobv do inwol'dów wojskowych upra- 
wnienvch do zaopatrzenia, pod wa- 
runkiem nabycia obywatels wa pol- 
siero. 

5 Osoby. które zostały repatriowa= 
ne do Polski, a posiadają prawo do 
zaopatrzenia inwalidzkiego według u- 
s'aw innych państw w związku z «ch 
S be w wcisku tych perstw w cza- 
Ee pokoju po 11 lis'opada 1918 r. — 
posiada: a według nowego Dekretu u- 


prawnienie do zaopatrzenia inwal.dz- į 


Miasta 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


CENTRALA HANDLOWA FARMA- 
CEUTYCZNO . SANITARNA „CEN- 
TROSAN“, WARSZAWA, 

UL. SKIERNIEWICKA 16—20, 
POSZUKUJE: 


farmaceutów, 

dregistów, 

inzynierów budowlanych, 

radców prawnych, 

specjalistów sorzędu sanitarnego, 

bilensistów, 

buchalterów, 

kontystów 

ekonomistów, 

hi + il mvców, 

ka zulatorów cen, 

referentów, 

kcrescondentów, 

maszyn:stek i pracown:ków biuro- 

Waen 

Porczumiewać se z Wydziałem Per. 
sonalnym Central, Warszawa, ui 
Skierniewicka 16—20. 


SPOETCZIE PRZEDSIĘDIORSTWO 
BUDOWLANZ SPB, KATOWICE, 
UL. 5 MAJA 23, POSZUKUJE: 


inżynierów, 


majstrów, ~- 
techników, 

monterów. 

Porozumiewa* sę z- Wydzałam 
Personalnym SPB, Katowice, ul. 


3 Maja 23. 


CENTRALA HANDLOWA PRZEMY- 
SŁU CRCLIICZNEGO, ODDZIAŁ 
NAUKOV/EJ PROPAGANDY, PAŃ. 
SIWOWEJ PRODUKCJI DARMA- 
CEUTYCZNEJ, WARSZAWA, 
UL. MiO0DZ!I2%3Y JUGOSŁOWIAŃ. 
SKIEJ 18, POSZUKUJE: 


stenotypistek = maszynistek w cha, 
rakterze sekretarek Oddziałów. 
Porozumiewać się z Wydziałem 
Perscnalnym Centrali, ul. M'odziezy 
Jugosłowiańskiej 18. 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. 
W WARSZAWIE, UL. KOPERNIKA 1, 

POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych wychowawców 
na wyjazd. 
Warunai do omówienia. 
Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonainym Zarządu, Warszawa, ul. 
Kopernika 1. 


WYDZIAŁ SZPITALNICTWA 

RESORTU ZDROWIA I OPIEKI 

SPOŁECZNEJ W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


lekarzy fizjologów _ pediatrów db 
Sznaiorium  Poisixo-Szwedzkiego 
d:a czieci w Otwocku. 

lekarzy psychiatrów do Szpitala 
Psychiatrycznego w Drewnicy. 


Warunki według norm, przewidzia, 
nych dla lekarzy w szpitalach miej- 
skich m. st. Warszawy. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Resortu, Warszawa, ul. Ba, 
gatela 10. 


PAŃSTWOWA FABRYKA 
WROCŁAW, UL.  GRABISZZYNŃ- 
SKA 281, POSZUKUJE: 


inżynierów, 

techników, 

majstrów - elgktryków, 

kreślarzy, 

tokarzy, 

wytaczarzy, 

frezerów, 

ślusarzy, 

skrobaczy. 

Mieszkania _słuž-owe zapewnione. 

Porozumi.ewać się z Wydziałem Per 
sonalnym, Wrocław, ul. 
szyńska 281. 


BIURO EKSPORTOWE CENTRALI 
IIANDLOWEJ PRZEMYSŁU 
PAPIERNICZEGO, WARSZAWA, 
UL. WSPÓLNA 50, POSZUKUJE: 


referentów handlowych ze znajomo- 
ścią obcych języków, 

rutynowanych maszynistelx. 

Warunki do cmówienia. 

Porozumiewać sie z Wydziałem Per- 
sonalnym Biura, Warszawa, ul. WEDAL 
na 50. 


Grabi- + 


P.P.B. „BETON“ - STAL“, 
W WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


inżynierów i techników budowlaw 
nych. 

Porozumiewać się z AKTA Pera 
sonalnym, Warszawa, ul. Nowogrodz- 
ka 62b, 


FABRYKA ŻARÓWEK „OSRAM';, 
PABIANICE, UL, GROBELNA 4, 
POSZUKUJE: 


inżynierów na stanowiska kierownia 
ków dzialów. 

Mieszkanie zapewnione. 

Warunki do omówienia. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per- 
sonaimym Fabryki, Pabianice, ul. Gr 
belna 4. 


PAŃSTWOWE Z/ “LADY 
W MIELCU, POSZUKUJĄ: 


kierowników biur, 

kierowników oddziałów, 

inżynierów, 

techników, 

kreślarzy, 

konstruktorów, 

ślusarzy narzędziowych, 

stolarzy, 

frezerów, 

treserów. 

Warunki płacy według umowy zbio- 
rowej. 

Mieszkania komfortowe zapewnione, 

Pcrozumiewac się z Biurem Perso- 
nalnym Zakładów w Mielcu. 


POSŹ 


Czosnowskiego Romana ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dn. 12.8.1944 r., poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, Warszawa, ul. 
Sękocińska lla m. 16. 


Dymek Franciszek i". A.E.C. Hostel 
Hempton - Green, Fakenham Nord- 
folk, Anglia, poszukuje rodziców, prze- 
bywających ostatnio w Niemczech, 
skąd powrócili do kraju w 1945 r. 1 
prawdopodobnie osiedlili sig na Zie- 
miach Odzyskanych. 

Gackowskì Roman s. Józefa 1 Ewy 
ur. 19.3.1925 r., przebywający ostatnio 
w Dachau poszukiwany jest przez ro- 
dzinę, Wiadomości proszę kierować na 
adres: Karwowska Regina, Jelenia Gó 
ra, ul. 22 Lipca 10a 3 p. Dolny Śląsk. 


Hicłubowicz Jan, — Neumünster 
Harrstr. Scholz Barracks, Niemcy -— 
poszukuje rodziców Holubowicz Cele. 
styna i Karoli, repetriantów zza Bugu. 

Łoteczfia Domicela — D. P. Camp 
Coburg, AC ONF 315, Niemcy, Bawa- 


informator Repalrisn'a 


WYPŁATA OSZCZĘDNOŚCI 
b. ŻOŁNIERZY POLSKICH 
Z WŁOCH 


Narodowy Bank Polski, Wy- 
dział Walutowy Warszawa, 
Fredry 8, zawiadamia, że rząd 
brytyjski przystąpił obecnie do 
wypłacania oszczędności tym żcł- 
nierzom b. Polskich Sił Zbroj- 
nych pod dowództwem brytyj- 
skim, znajdujących się w kraju, 
którzy odbywali służbę na tere- 
nie Włoch i w czasie tej służby 
wypłacali swe oszczędności z po- 
borów w lirach na tzw. rachunki 
„Nominal Rolls“, 


Wypłaty dokonywane bcdą za- 


sadniczo do wysoxości 75 proc. 
pobranego w swoim czasie żołdu. 


kiego ze Skarbu Polskiego. Pos adacze wyżej wymienio- 
Y DAWCA URZAD DO YD DAGSA TN W A E E 
TEN REGA. sitas: * Dział Opłoszen — Warszawa Al 


nych oszczędności winni zzłosić 
je pisemnie Wydziałowi Waluto- 
wemu Narodowego Banku Pols- 
ziego. Po otrzymaniu zgłoszeń 
Wydział Walutowy wyśle zainte- 
resowanym formularze, które 
należy wypełnić. podvisać i zwró 
cić Wydziałowi Walutowemu. 

Wypłata nestapi po sprawdze- 
niu zgłoszeń przez brytyjskie Mi 
nisterstwo Wojny i po przekaza 
niu należności przez wzmianko- 
wane ministerstwo Narodowemu 
Bankowi Polskiemt. 

Ze względu na dosyć długi o- 
kres czasu, niezbędny do przepro 
wadzenia powyższych man'pula- 
cji, zgłoszenia do Wydz:ału Wa- 
lutowego Narodowego Banku Pol 
skiego należy przesyłać w jak 
najkrótszych czasie. 


'oboz'e na Cyprze 


„Prasa“ Warszawa, Smolna 12, 


+ 
y 


ria strefa amerykańska, poszukuje 
syna Alfreda Miłosza Łoteczki ur. 
19.12.1923 r. we Lwowie, który praw- 
dopodobnie w 1946 r. wyjechał a 
Włoch na Dolny Śląsk. 

Mzel:usiewicz Wacław, — 391 Brigh- 
ton Rd. Gateshead 8 Co. Durham, An. 
glia, — poszukuje rodziców Francisz- 
ka i Stefanii Matusiewicz 1 siostry He- 
leny Moroz zam. do 1943 r. wieś Czesz- 
czowlany gm. Hoża, b. pow. Grodna, 
woj. Białystok. 

icksiuk Władysław, — 270 Coy 
R.A S.C. C-M-T. Clayton BKS Alders- 
hof Hants, Anglia, — poszukuje ojca 
Piotra Oleksiuk, matki Katarzyny 
oraz resztę członków rodziny, zam. do 
1943 r. we wsi Kołodziejówka, pow. 
Skałat b. woj. tarnopolskie. 


Potockiej Matyldy wywiezicaej wraz 
z rodziną w 1540 r. przez N'emców 
z Bukowiny, pow. Czerniowce — Ru- 
moga na roboty na Pomorze, pow. 

Śrwionujście, poszukuje i prosi o poda- 
nie wiadomości o zaginionej Kazim'e. 
rowicz Józef, Strzelin, ul. Rybna 9, 
woj. wrocławskie, 


Sobicckiego Tadeusza ur. 28 3.1926 r. 
zam. w Warszawie, wyw:.cz'onege w 
czas e powstania, przebywr'ącego w 
Łamb nowicach, następnie w Niirnber- 
pu Stalag XII Dei ostanio w Bawarii 
£ralag VII B, poszukuje maka So. 
b'ecka Maria, Warszawa, ul. Puiaw- 
Sita 24b. 


Woiińska Zofia z domu Kafluk, 
Gerstkofecn b. Aussburs, Laser Fluz- 
platz, strefa amcrykañska, Niemcy, — 
poszuku! e Beleckiej Anastazji ur. w 
Spasie p. Kamicnka Strum'łowa. zam. 
ostatnio we Lwowie craz dzieci jej Ka- 
zimiorza lat ok. 35. Leona lat ok. 31, 
Irenv lat ok. 23 zamężnej Koperczex 
z 06 kg Krys'ą, Zofii let 24, Leszka 
la: 18. Kto bv w'ecz'ał o losach poszu- 
kiwanych proszcny jest o nadanie 
wiadomości na wyż. podany adres. 


WILD SZ, ur. 


w Gorlicach. woj. 
krakowskie, 


ckecnie *nterncweny w 
—" MEL F 3, — 
CYPRUS. camp 61 -- fest proszcnv 
o przesłanie wiadomości o sobie na 
adres: I. Buksbaum, Warszawa, ul. 
Wiśniowa 14 m. 2. 
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Podczas plenarnei sesjj Sejmu, Prezydent 


TYDZ] 


RP, Bolesław 


Bierut wygłosił doniosle przemówie nie, które zostało przy- 
jete entuzajstycznie przez całą izbę. Po ostatnich słowach 


Prezvdenta, posłowie zgotowali mówcy 
cję. Na zdjęciu u góry ogólny widok 


długotrwałą owa_ 


sejmowej. Na 


mównicy Prezydent B. Bierut, 


Ilekroć myślimy o Krakowie, to przed 

oczyma stają nam Sukiennice, Wieża 

Mariacka, słyszymy hejnał, widzimy 

stada gołębi na rynku i dzieci, które 

je karmią, Piękny jest prastary Kra- 

ków, piękny i drogi sercu każdego 
Polaka, 


Niemal we wszystkich miastach Polski istnie- 
ją szkoły wieczorowe różnych typów od pow- 
Szechnej do uniwersytctu włącznie. Każdy ma 

szanse nadrób'ć stracone dla nauki lata 


7 obchodu 30-lecia niepodległości CSR. Po środku wspaniała ma 
nifestacja w Pradze ‚u góry Prezydent Gottwald podpisuje 5-cio 
letni Plan Qdbudowy CSR 


Polska Akademia Umiejętności (PAU) cbckodziła przed 2 ty- 
godniami 75_cio lecie swego istnienia. W uroczystościach 
jubileuszcwych i w obradach udział brali członkowie lzą_ 
du RP z min. Oświaty Skrzeszewskim na czele, oraz li- 
czne delegacje vczonych z zagraniev. Zdjęcie u góry przed. 
stawia fragment sali obrad. Na pie; wszym panie min. 
Skrzeszewski į wicemin. Krassowska, 


W twardej pracy robotnik polski zdo- 
bywa lepszą przyszłość. W dziele od- 
budowy i rozbudowy kraju znaczny 
udział biorą reemigranci. Na zdjęciu 
jeden z tysięcy tych, którzy kiedyś 
szukać musieii chicba na obczyźnie, a 
dziś pracują w swoim kraju i dla 
siebie. Jan Marcińczak z Bochum, 
pracujc obecnie w Zielonej Górze. 


Zrabowany przez Niemców ołlarz Wi- 

ta Stwosza, powrócił do kościoła Ma- 

riackiego. Od 2 lat trwają pracę nad 

jego odnowieniem i usunięciem uszko- 

dzeń, Pracami konserwatorskimi kie- 
ruje prof. M. Skonecii, 


W dniu Święta Zmarłych odbyły się w War. 
szawie na Stckach Cytad'li uroczystości ża- 
łobne poswiecene pamieci pomordowanych re. 


wolucjenistów w walce z caratem w 1905 r. 


Rozlrudowujący sie port szczeciński służy dziś całej Euro- 


pie. Nasi sasiedzi z południa mają dziś dostep do morza. 


mają swc okno na swiat, które w poprzednich  okrecach 
í l zamknięte było przie Niemców. Z martwego portu Szcze. 
K 


cin staje się jednym „ większych portów europejskich. 


